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jjjor Żyohllńakl w Pozn amu.
ifedycja: Plac Wilhehnowuki Na. 8 
yi: Plac Wilholmowuki No. 4.

Dilennlk Peinaiiskl
L lh«i codiiennie r, wyjątkiem poaiediiaików i dni 

t poiwięłnych.
jiiC pojedyncze iprzedają cię w okap, po 2 »gr.

Cena egłoizeń (imeratów):
li «•«« 4«to®<r° 1 ‘f • 0 fezn' T Reklamy o4 wierna. 
i||in drobnego 3 sgr. (ind. tłem.)

Listy
jsdskoyl, s4m fronkow»nek’P“d5r<>Ti wia“z bZ4

Uitr.ej'» * eX. •’¡¡¡o« »4»kcji,

Wtorek, 25 września 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskiój 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guld. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. s«Ł 
w Szwecji 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr.. w Wio 
azecb. 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turoyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack, należących urzędy pocztowe’ 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż ) można także przesyłać ogło 

szenia do ekspedycvi Dzień. Poznańskiego. 
Rękoplsma

nadsyłane redakcji me zwracają się i będą 
niszczone.

ftociawiu: Kary & Priedeokl, Schuhbrücke 7 
e, 0&#urg, Ruede Tournon No. 16 i Mr.
*do przyjmowania ogłoszeń751

12’
Wił
ud-s POZNAN, 24 września.

* Wspaniały akt łaski monarszćj, otwierający w dniu 
1. j| ;ieg° , Prus tryumfu wrota więzień skazańcom, 
-- gg kraJu wygnanym tułaczom, znalazł powszechne 

lniane w prasie uznanie, które i polskie dzienniki 
eszyły podzielić. Radość ogólną zakłócała przecież 
pomiędzy nami obawa, azali akt arnnestyi obemuje 
skazanych in contumaciam na śmierć rodaków na- 

, Otóż list korespondenta naszego berlińskiego, po- 
ciekawe szczegóły o genezie owego doniosłego do-

nu

jffltu, wyświeca zarazem jego całkowite znaczenie, do 
Łc, że amnestya jest jak najzupełniejszą i bezwarun- 
ji że wedle zdania najbieglejszych prawników ska- 
rodacy nasi po dopełnieniu przepisanych konstytucyą 
ilności, śmiało będą mogli powrócić w zagrody ro-

Jednocześnie, gdy dla nas zaświeciła radośniejsza 
ta z nią i nadzieja, że odtąd rząd pruski, silny i po- 
tćm samćm zaś nie potrzebujący się oglądać jak 

I ij na wrogą nain Moskwę, zechce nie odmawiać nam 
i praw zagwarantowanych Polakom, poddanym pru- 

traktatami i słowem królewskićm, dochodzi nas
. ¡dnia drogą telegraficzną potwierdzenie wiadomości 
lowczćm zamianowaniu hr. Gołuchowskiego namie- 
iem Galicyi, które, jak się przekonać można z listu 
londentą naszego lwowskiego, już zaczęto podawać 

14 yątpiewanie. Hrabia otrzymawszy potwierdzenie 
¡ programu reorganizacji Galicyi w duchu narodo- 

e i autonomicznym, złożył na dniu 22 bm. przysięgę 
änjtfdniu ’ udał si§ wczoraj do Lwowa, gdzie z niekła-

m bez wątpienia przyjęty będzie zadowolnieniem.
Stan rzeczy na Wschodzie i na Południu nie prze- 

poly jfzbudzać obawy. Klęska wojsk turecko-egipskich 
3-1 feie Kandyi, oraz spieszny powrót Ismaela baszy, 

.•'.s aatcra tćjże wyspy do Carogrodu i pogłoski głuche 
a,5 ifdzie i zaprzeczone urzędownie, lecz nie mnićj 
euijące wiarę o propozycyi angielskićj, by Wysoka 
wjś ustąpiła Grecyi zrewolucjonizowaną wyspę, świad- 
¡’/¡e wypadki szybkim rozwijają się krokiem, choć 
j ”,»dziś dociec dokąd one zawiodą. Jakkolwiek ko- 
i^ident paryski wiedeńskićj Pressy, którego list ju- 

ist. jdamy, utrzymuje, że pomiędzy Rosyą, Prusami 
cyą już się oddawna porozumiano co do ustalenia 

P™ i wschodnićj i w tym celu zgodnie osadzono na tro- 
o_;umuńskim księcia Hohenzollern, wątpimy, aby 
5-i ¡abinet tuileryjski w polityce okcydentalnej mógł iść
1- w rękę z Moskwą, tćm bardzićj, że nawet In dćp.

, przyznaje, iż pomiędzy Petersburgiem a Paryżem
3.i tne nastąpiło oziębienie stósunków. Prędzćj przy-
2- 7 byśmy, że Prusy i Francya użyją księcia Hohen- 
- ‘ ia, jako narzędzia do załatwienia rzeczy na Wscho-

Kreuz Ztg zaręcza, że uznanie księcia Karola I 
itto larem przez sułtana niebawem nastąpi i w tym celu, 
■all. pełnienia ceremonialnych formalności, uda się nie- 

nie nadzwyczajna ueputzv co ^Bukaresztu do Ca­
li. — Wieliićj wagi, jeżli się potwierdzi, jest donie- 

fnt. 1 n uć-p. b e 1 g., jakoby wicekról egipski w skutek 
"Tlenia z Tulieryów ogłosił się całkićra niespodziani ;
‘¿¿ucyjnym monarchą.
2';, ypadki na wyspie Sycylii, o których zresztą tylko 

70 ¡1 urzędowych włoskich dochodzą nas telegramy, 
3 ’’nie daleko szersze i groźniejsze przybrały rozmiary, 
j“gO w początku sądzono. Nie ulega wątpliwości, że 
800 ość mieszkańców Palermo stała w związku z po- 
L-liiiami, skoro szczupła garstka 1000 zdołała dwakroć 
®j’diięczne miasto to, obsadzone 12,000 gwardyi naro- 
ru/' zai$ć, i w óśmio godzinnym krwawym boju opierać 
enji acznym silom wojskowym, które na dziesięciu 
rze.j> ch przybyły z Messyny do stoliey wyspy. Te- 
>M'iflorencki donosi wprawdzie, że udało się woj- 
u «5 czyścić miasto z rokoszan i że powsta- 

tałkićm już prawie stłumione, przecież nie 
1 tćj wiadomości zbytnićj dawać wiary, 

alej« ced ruchu, czy rokoszanie wywiesili sztandar re- 
lub białe lilie Burkonów, dotąd zbywa na szczegó- 
takżejest zadziwiającćm. — Tymczasem układy 

zy Włochami a Austryą zbliżają się do pomyślnego 
Gabinet florencki potrzebując na wewnątrz sku- 
szelkich sił, by ustalić organizm młodego i nie- 

ego państwa, poczynił, jak się zdaje, żądane ze

Pamiętnik anegdotyczny
z czasów

anisława Augusta
z rękopismu 

wydany przez
•f, Kmatcwsliieyo.

c III.
Książę Józef Jabłonowski.

(Ciąg dalszy.)
2ef książę Jabłonowski, wojewoda Nowogrodzki, 

‘‘en naukiji wiadomości, z pierwszego małżeństwa 
księżną Sapieżyną wdową miał córkę Teofilę,
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ti'iiia Sapiehy krajczego koronnego. Ożenił się po 
górnie z ubogą księżniczką Ko ybutówną, Woro- 
Która bawiła przy dworze Elżbiety z książąt Ponia- 

•o hrabinój z Jaxów Branickiej, kasztelanowój kra- 
li hetmanownój W. Koronnćj w Białymstoku. 
Jabłonowski, przybywszy w odwiedziny do het- 

8 Białegostoku, poznał tu księżniczkę Woronie- 
’stinowił się z nią ożenić szczególniej dla znako- 
r»dn, z którego pochodziła. Powróciwszy do dzie- 

Lachowiec wysłał, naśladując książąt udziel- 
iWialne poselstwo do Białegostoku, z oświadcze- 
* «umyśliwszy odświeżyć mitrę książąt Wor, niec- 
.'•prasza o rękę księżniczki i o przysłanie sobie jój 
wiec.

V.S, 
lad» 
[43051 a}.,0 się zadość życzeniu Jks. Mości, odesłano z Bia- 

'h w przybyłym paradnym ekwipażu księżniczkę 
Wiec; nastąpił wspaniały obchód ślubny i we- 

pompą, na jaką się zdobyć mógł wojewoda.

strony dworu wiedeńskiego koncesye, podczas gdy z dru- 
gićj strony i Austrya, parta przez Francyą i Prusy i na­
glona własnemi kłopoty, odstąpiła od wygórowanych pre- 
tensyi w kwestyi finansowćj. — Wfitdomość, która nie­
mało zaniepokoiła umysły, o wysłaniu przez Ojca ś. księ­
cia Hohenlohe w poufnćj misyi do królowej angielskićj, 
nie potwierdza się. Przeczy jćj urzędowy dziennik 
rzymski.

Cesarz Napoleon udał się rzeczywiście do Biarritz, 
dokąd także wyjadą niebawem hr. Goltz i książę Metter- 
nich. W edle najnowszych doniesień wybiera się do Biar 
ritz i książę Gorczaków, którego przyjaźń dla Stancy' 
Zjednoczonych coraz większego doznaje w dziennikarstwie 
rosyjskiem poparcia.

Książę Sasko-Meiningen zdecydował się na dniu 20 
b. m. złożyć koronę, którą mu hr. Bismarck zamienił 
w ostatnich czasach w cierniową, na rzecz swego syna. 
Jednocześnie zwolnił detronizowany elelror heski wier­
nych swych urzędników i armią z przysięgi, złożonćj mu 
jako monarsze. Zadowolniony uratowaniem prywatnego 
majątku i hojnego apanażu, pogodził się z losem, który 
go pozbawił ciężkich mozołów panowania. Natomiast 
trwa król Jan Saski dotąd wr uporze i nie chce przystać 
na warunki pruskie, tak dalece, że wedle Zeidl. 
Corresp. wszelkie układy chwilowo pomiędzy Berlinem 
a dworem saskim przerwano.

Wiadomości z Meksyku brzmią nader niepomyślnie 
dla cesarstwa. Juaryści nowe odnieśli nad wojskami Ma­
ksymiliana korzyści, przyczćm 200 Francuzów wzięto do 
niewoli.

Sprawa wschodnia.
Ogólnie już dzisiaj objawia się pośród opinii 

publicznej europejskiej i pośród dziennikarstwa 
europejskiego przekonanie, te sprawa wscho­
dnia, budząc się znów z chwilowego zapomnie­
nia, powstanie niezadługo w całej swój doniosło­
ści, aby przewagą swego zuaczenia po nad wszyst- 
kiemi innemi zagadnieniami europejskiemi zatrzeć 
pamięć choćby najświeższych wrażeń a wprowa­
dzić nareszcie w grę różne żywioły i potęgi eu­
ropejskie, które mniej lub więcej obojętnóm okiem 
spoglądały nie tylko na walkę Polski z Moskwą, 
lub na podział monarchii duńskiej, lecz nawet na 
dokonane co dopiero przeobrażenia polityc:7.^} 
mapy w samem sercu Europy. Nie ma co prze­
czyć, że sprawa wschodnia przypomina coraz 
to wyraźniej, najrozmaifszemi szczegółami, obe­
cność swą światu, i że wypadki postępują w nićj 
szybszym daleko biegiem, aniżeli się można było 
spodziewać. Zaledwie wiadomość o powstaniu 
kandyjskiem dała pierwszy znak przerwania pa­
nującego na Wschodzie spokoju, pospieszyły pod­
nieść jej znaczenie doniesienia późniejsze o wi- 
docznem wzburzeniu umysłów w Epirze, o zer­
waniu dyplomatycznych stósunków między Gre- 
cyą a Portą Ottomańską, o interweńcyi dyploma­
tycznej mocarstw, które podpisały traktat Paryski 
z roku 1856; wreszcie o niepokojącej wyprawie 
eskadry Stanów Zjednoczonych do Kandyi. Do 
tych faktów niezaprzeczalnych i oczywistych 
przystępują jako symptomy: niezałatwione do­
tąd jeszcze i nieuregulowane ostatecznie stósunki 
w księstwach naddunajskich; pełue znaczenia za­
mianowanie dotychczasowego ambasadora francu­
skiego w Konstantynopolu, p. Moustier, ministrem 
spraw zagranicznych Francji; nie mniej ważne 
a widocznie nie tez przycisku i nie przypadkowo 
powtarzane w urzędowym organie hr. Bismarcka, 
Nordd. Allg. Ztg, skazówki, że wątpić należy, 
aby kwestya wschodnia dała się na ten raz za­
spokoić bez orężnej rozprawy; wreszcie liczne

Z małżeństwa tego jeden był syn tylko imieniem Ale­
ksander.

Książę wojewoda nowogrodzki należał do liczby pre­
tendentów do korony polskićj po śmierci Augusta III, 
a gdy za protekcją Moskwy Poniatowski został obrany 
królem, upokorzony w swój dumie i rozgniewany na cały 
naród polski, że się na nim nie poznał, wyjechał z kraju, 
obrawszy sobie za mieszkanie miasto Lipsk w Saksonii. 
Tu akademia nadała mu tytuł honorowego członka, a on 
Towarzystwo uczone fundował. Cesarz rzymski Leopold 
jemu i bratu jego, wojewodzie bracławskiemu, nadał ty­
tuł książęcy Romani Imperii. Trzeci ich brat rodzony 
Jabłonowski, starosta kowelski, w dyplomacie nadającym 
tytuł pomieszczonym niezostał, pomimo to synowiejego uży­
wali tytułu książęcego, czego im niezaprzeczano, zwła­
szcza gdy oba bracia książęta synów nie zostawili, bo 
Aleksander umarł kawalerem.

Tenże książę wojewoda nowogrodzki dostał od cesa­
rza order złotego runa najpoważniejszy w Europie, co go 
w większą jeszcze wbiło pychę. Siedząc w Lipsku zapra­
szany bywał na publiczne egzamina i kazał ze swym stęp­
ieni i napisami stósownemi bić złote medale wartości 
dwudziestu do pięćdziesięciu czerwonych złotych, które 
najlepszym uczniom w nagrodę rozdawał.

Ale mu się nareszcie znudził ten sposób życia, po­
wrócił do dóbr swoich, a czasem zbytnio używszy trunku, 
pociesznie dziwaczył.

Mając znaczne dobra, w Lachowcach pośród wiel­
kiego stawu na kępie wymurował był sobie okazały za­
mek, dla rezydencyi... Była w nim między innemi apar­
tamentami sala jedna audyencyonalna... przy widy wałomu 
się bowiem, że był udzielnym panem i rolę swą chciał ode- 
grywać jak najwspanialej.

Dla tego czas wypuszczania dóbr w dzierżawę i ter­
min płacenia tenut wyznaczył na dzień 19 marca, św. Jó­

AGENTURY DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
caryi: H&aseasfeia 4 Yogler w Bazylei. — W Paryżu (przyjmują przedpłatę:) Librairie da 
- W Londynie: księgarnia H. Beader, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — A<en- 
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a zgodnie brzmiące głosy dzienników moskiew­
skich, które wszystkie nagłe zaczynają mówić 
o ważności interesów Rosyi na Wschodzie a odzy­
wają się coraz natarczywiej w sprawie uciśnionych 
przez Islamizm chrześcian wschodniego obrządku. 
Nie dość na tych faktach i symptomach, 
świadczących o owćm zmartwychwzbudzeniu kwe­
styi wschodniej, wskazuje ją, co najważniejsza, 
sama natura rzeczy, logika prosta obecnego po­
łożenia europejskiego, jako widownią przyszłych, 
ważnych, niezbyt już odległych zapewnie wypad­
ków. Po tern, co się ostatniemi czasy we wnę­
trzu Europy stało, wychodzi rzeczywiście bogata 
a zaniedbami sukcesya po umierającej od dwustu 
lat a niezmarłej dotąd przecież jeszcze potędze 
Ottomańskiój na jedyne pole kompensacyi, na 
jedyną, wspólną, niekoniecznie troskliwie strze­
żoną skarbnicę, z którój straty poniesione gdzie 
indziej, obficie i z korzyścią powetować można. 
Dzisiaj znajdują się dwa głównie mocarstwa 
w tćm położeniu i w podobnej konieczności, Au­
strya i Rosy a. Pierwsza wyparta z Włoch, 
wypchnięta w skutek klęsk ostatniej wojny po za 
obręb wpływu niemieckiego, wskazana bardzo na­
turalnie m ujścia Dunaju, na morze Czarne, na 
dziedzictwo słowem po Porcie Ottomańskiój jako 
na pole zreparowania nadpróchniałego i nadpsu- 
tego gmachu swój potęgi a zbudowania swój przy­
szłości. Przypominamy pod tym względem projekt 
francuski z epoki zgasłych projektów w chwili roz­
poczęcia konferencyi paryskich przed wojną pru- 
sko-austryacką; projekt oddający w posiadanie 
Austryi Bośnią i Hercegowinę z przyzwoleniem 
Porty a :a pieniądze włoskie. Projekt ten od­
żywa dzisiaj w zmienionej nieco formie a dzien­
nikarstwo wiedeńskie przemawia gorliwie za po­
trzebą zaopatrzenia wąskiego nadbrzeża dalma- 
ckiego „odpowiednią rezerwą dotykają­
cego doń kontynentu“, jeżli Austrya chce 
zachować znaczenie swe dotychczasowe na Adrya- 
tyku' i powetować straty poniesione we Włoszech 
i w Niemczech. Nie mniejszy interes na temże 
samem polu ma Rosy a. Pominąwszy wszelkie 
względy moralnego znaczenia; pominąwszy ową 
uzurpowaną przez Rosyą od niepamiętnych cza­
sów opiekę nad Chrześcianami wschodniego obrzą­
dku ; pominąwszy pamięć jej ponawiających się co 
kilka, kilkanaście lub kilkadziesiąt lat bojów z Portą 
Ottomańską; pominąwszy legendy wschodnie o bia­
łym carze, mającym kiedyś wywrócić panowanie 
półksiężyca a przywrócić dwuramienny krzyż na 
minaretach meczetu ś. Zofii; pominąwszy wreszcie 
tradycye moskiewskie, wskazujące carom drogę ku 
Konstantynopolowi, popycha dzisiaj właśnie, bar­
dziej niż kiedykolwiek, najoczywistszy interes 
polityczny Moskwę do ponownego podjęcia 
sprawy wschodnićj. Wojna prowadzona obecnie 
przez Prusy bezpośrednio przeciw Austryi, 
była nie mniej pośrednio wojną a bez żadnej 
wątpliwości wygraną przeciw Moskwie. Stara­
liśmy się już kilkokrotnie wykazywać, jak dalece 
obecna przewaga Prus w Niemczech odsądza Mo­
skwę od możności posiadania jakiejbądź powa- 
żniejszój floty na morzu Bałtyckiem; jak dalece 
Moskwa zagrożona na przyszłość w posiadaniu 
nadbałtyckich prowincyi, które jakby w proro- 
czem jasnowidzeniu tego, co nastąpi, urzędownie 
Ostzejskiemi nazywała i nazywa; —jak dalece

zefa, jako imienin swoich... Dzień ten uroczysty w La­
chowcach obchodzonym był w następujący sposób.

O godzinie dziewiątćj z rana książę ubrany bogato, 
powkładawszy na siebie wszystkie ordery, jakie miał od 
różnych panujących, w sali audyencyonalnćj, otoczony 
wspaniale poprzybieranymi pokojowcami, którzy w jego 
imaginacyi służbę szambelanów pełnili, siadał na krześle 
aksamitnćm, galonami ozdobionćm, podniesionćm na trzy 
od ziemi stopnie pod aksamitnym baldachymem. Szlachta 
dzierżawcy dóbr jego, poubierani wr suknie galowe, mun­
dury wojewódzkie itp., schodzili się naprzód do przedpo­
koju i pojedynczo, za opowiedzeniem się,' przypuszczani 
byli na audyencyą przed oblicze pańskie.

Każdy dzierżawca sumę należącą od niego za roczną 
wsi tenutę, w złocie powinien był uieść w woreczku pod 
pachą... Najprzód potrójny oddawszy panu pokłon oświad­
czał powinszowanie i życzenia w dniu imienin w jak naj- 
pocblebniejszych i najdobrańszych wyrazach... Po skoń- 
czonój oracyi worek z pieniędzmi i nadpisem od kogo, 
wiele zawierał, za którą wieś klucza Laehowieckiego, opie­
czętowany swoją pieczęcią, składał szlachcic z uniźono- 
ścią u podnóżka tronu pańskiego i wysłuchawszy odpowie­
dzi napuszonym stylem ułożonćj, stawał z boku sali au­
dyencyonalnćj i czekał tu, dopóki wszyscy7 dzierżawcy7 po- 
dobnój nie dopełnili ceremonii.

Żona jego druga, z domu księżna Woroniecka z ko­
misarzem i plenipotentem, również dzierżawiąc folwarki, 
nie była od tój ceremonii wyjętą, przychodziła także z po­
winszowaniem i woreczkiem do stóp tronu.

Po skończonój audyencj i i złożeniu pieniędzy z dzier­
żaw, książę solenizant udawał się otoczony swymi dzierżaw­
cami i dworem i liczną służbą do kaplicy zamkowój, gdzie 
uroczysta msza święta z muzyką odprawiała się. Po tćj, 
skończonój około godziny pierwszćj, w takiójże samój pa­
radzie książę wojewoda wracał na pokoje.

słabą wreszcie nad Wisłą w obec dążącej do zaokrą­
glenia i tutaj swych granic nowo-wznoszącej się, 
niemieckiej potęgi. Dziennikarstwo rosyjskie, 
rozumiejąc już nareszcie i pojmując podobne nie­
bezpieczeństwo, domaga się coraz natarczywiój 
wystąpienia Moskwy na zewnątrz; rzucenia roli 
bierności i neutralności. Dziennikarstwo to przy­
znaje wprawdzie, że chwila podobnego wystąpie­
nia nie jest stosowną i odpowiednią wewnę­
trznemu położeniu kraju; przyznaje, że finanse 
rosyjskie znajdują się w stanie opłakanym; że 
armia jest w rozprzężeniu i bezładzie; nadto, źę 
stósunki wewnętrzne, znajdujące się w stadium 
przeobrażenia, ubezwładniają działalność Rosyi 
na zewnątrz. Mimo to wszystko domaga się 
dziennikarstwo rosyjskie koniecznie wystąpienia 
Rosyi, tłómacząc, że każda chwila zwłoki jest 
zgubną i że dłuższa bierność i neutralność w obec 
tego, co się w Europie dzieje, grozi gorszemi 
następstwami, aniżeli rozpoczęcie jakiegobądź 
i jakimbądź rezultatem zakończonego działania. 
Czy owo „wystąpienie na zewnątrz“ ma 
w rozumieniu dziennikarstwa rosyjskiego obrać 
sobie za cel Prusy i czy zadaniem jego ma być 
czynny protest przeciw wzrostowi monarchii 
pruskiój w Niemczech a wzięcie w opiekę ma­
łych, bądź to już zdetronizowanych, bądź tóż za­
grożonych detronizacyą dynastów niemieckich, — 
rzeczą nie rozstrzygnioną. Trudno jednakże 
przypuścić, aby rząd w poczuciu i przeświadcze­
niu obecnej bezwładności Rosyi w obec opartych 
na świeżych powodzeniach Prus, chciał i mógł 
pomyśleć tak prędko o zbrojnem ich zaczepieniu. 
Ustępując jednakże naleganiom opinii publicznój 
a schodząc z drogi natychmiastowemu konfliktowi 
z Prusami; zadowolniając nadto swój interes, 
zgodnie z odwiecznemi tradycyami moskiew- 
skiemi, zwraca rząd petersburgski widocznie cały 
prąd swój działalności na Wschód. — Gabinet 
pruski potrzebujący czasu i spokoju do ukonso- 
lidowania dzieła podjętego w Niemczech; pragną­
cy z tego powodu bardzo logicznie odwrócenia 
uwagi i zatrudnienia zazdrosnych sąsiadów gdzie 
indziój, nie będzie się prawdopodobnie gniewał 
o tego rodzaju zmartwychwzbudzenie kwestyi 
wschodniej, a jak się zdaje, sam do niego nie 
skąpo przyłożył ręki. Co w obec podobnego za- 
wikłania uczynią mocarstwa podpisane na trakta­
cie paryzkim z roku 1856; czy Anglia pozo­
stanie zrezygnowaną i wobec tego nowego, tak 
esencyonalnego naruszenia swych tradycyjnych in­
teresów; czy Włochy interesowane nie mniój 
w sprawach swój przyszłości handlowej na Wscho­
dzie będą spoglądały z założonemi rękami na 
wszelkie, odbywające się tamże przemiany; czego, 
jakich celów i widoków środkiem i narzędziem 
uczyni sprawę wschodnią Francya, bezpo­
średnio najmnićj w nićj interesowana, — są to 
wszystko rzeczy domysłów, kombinacji i hipotez, 
w które się zapuszczać, zadaniem równie nie- 
wdzięcznem, jak bezużytecznem. To samo powie­
dzielibyśmy o prawdopodobnym systemie aliansów 
mających się utworzyć pod naciskiem zawikłań 
sprawy wschodniej, aliansów, które już dzi­
siaj zatrudniają mocno cały świat dziennikarski, 
a o których tóź dla tego jedynie tylko wspomi­
namy. Podstawą i warunkiem wszystkich tych 
kombinacji aliansowych jest przypuszczenie roz-

Obok sali jadalnój był jego gabinet, makatami turec- 
kiemi kosztownemi przybrany, w którym już przygotowane 
stało jedno z poręczami bogate dla księcia krzesło i stolik 
mały. Gdy książę wszedł do tego gabinetu, drzwi za nim 
natychmiast zamykano, a całe towarzystwo zatrzymywało 
się na sali. Książę w gabinecie pozostawał sam jeden, 
lub — jeżeli przypadek zdarzył, że który7 książę wojewoda 
albo kasztelan lub hetman przybył na te imieniny, — na- 
ówczas tego znaczenia osobę w gabinecie przyjmował. 
Ale to się rzadko kiedy trafiało; książę nie lubił subjekcyi 
z osobami r<jwnemi sobie dla zbytnićj ambicyi i nie wielu 
tóż dystyngwowanych przyjmował.

Dla wszystkich tedy przybyłych gości i obywateli da­
wano obiad w wielkićj sali, żona siadała z nimi do stołu 
publicznego i tu ucztę sobie swobodnie wszyscy pożywali; 
książę zaś sam jadł osobno na małym stoliczku w naczy­
niach złotych, srebrnych lub porcelanowych.

Gdy wśród tego obiadu nadeszła pora spełniania kie­
lichów i toastu za zdrowie solenizanta, otwierały się drzwi 
gabinetu, cała u stołu[siedząca kompania powstawała przy 
odgłosie muzyki, trąb i wystrzałach z dział wypijała owo 
zdrowie książęce; po czóm książę solenizant calój kom­
panii razem zdrowie dużym spełniał kielichem i drzwi się 
znowu zamykały.

Goszczący do sytości jedli i pili długo. Książę tym­
czasem z przyniesionych sobie worków z dukatami robił 
ładunki po kilka, kilkanaście, kilkadziesiąt dukatów.... 
Gdy dano znać biesiadnikom, że książę z gabinetu dru- 
giemi drzwiami wyszedł już na salę tańców, nagle całe to­
warzystwo, porywając się od stołu, czasem już dobrze 
uczęstowane, pospieszało do Jks. Mości. Tu mu przyno­
szono stolik z przygotowanemi ładunkami złota... a dzieci 
panów dzierżawców kolejno przystępowały z wyuczonemi 
oracyami i powinszowaniami księciu, którym on wedle war­
tości tych życzeń i elokwencyi, z własnego uznania rozda-
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poczęcia działania jakowegoś ze strony Mo­
skwy przeciw Turcyi. W takim razie tworzą 
jedni alians Francyi, Anglii, Włoch i Austryi ku 
obronie Porty Ottomańskićj, nazywając go alian­
sem morza Śródziemnego; kiedy drudzy 
występują, z kombiuacyą tak nazwanego aliansu 
północnego zawiązanego między Francyą, Pru 
sami a Austryą, wymierzonego również przeciw 
Rosyi a mającego powściągnąć jój zaborczość na 
Wschodzie. Która z obu tych kombinacyi jest 
prawdziwą; o ile dalśj cele i zadania owych 
aliansów, jeżeli istnieją choćby tylko w projekcie, 
są rozległe i doniosłe, trudno wiedzieć. Tyle 
wszakże pewna, że ile razy gdziekolwiekbądź 
mowa o tychże aliansach i ich rezultatach, tyle 
razy też załatwienie kwestyi polskiej pod naj- 
rozmaitszemi postaciami, jako naturalne następstwo 
rozstrzygnienia kwestyi wschodniej, wychodzi 
na jaw. Między innemi przypisują też owemu 
odezwaniu się obecnemu kwestyi wschodniej wtrzy- 
manie rozporządzeń zmierzających do ostate­
cznego i całkowitego wcielenia Królestwa Pol­
skiego w carstwo moskiewskie. Wnoszą ztąd, iż 
Moskwa zamyśla uczynić sobie z Królestwa Pol­
skiego przedmiot odpowiednich kompensacyi w ce­
lu zadowolnienia innych mocarstw europejskich. 
Wszystko to jednakże, tak owe alianse, jak ich 
rezultaty, powtarzamy raz jeszcze, są dotąd po 
prostu tylko kombinacyami i hipotezami, na któ­
rych niczego opierać nie podobna. Natomiast 
przypatrzmy się rzeczywistości. Do sukce- 
syi po Turkach w Europie zgłasza się wielu 
bardzo pretendentów: w znacznej części Grecy a; 
w niemniej znacznej części Austrya z progra­
mem metamorfozy na wielkie państwo słowiań­
skie; w bardzo znacznej dalej części narodowości 
słowiańskie tworzące już w wielu bardzo teryto- 
ryach rozpadającego się muzułmańskiego mocar­
stwa osobny byt państwowy; do zupełnej niepo­
dzielnej całości owej sukcesyi wreszcie Mo­
skwa. Moskwa ogłasza już dzisiaj przez swe 
Gołosy i Moskiewskie Wiadomości ple­
mię greckie za sprytne, dowcipne, przebiegłe, za 
zdolne może kupczenia i handlowania, ale za nie­
zdolne do panowania nad rozległemi obszarami 
wielkiego Ottomańskiego państwa w Europie. 
W tenże sam sposób zbywają dzienniki moskie­
wskie pretensye miejscowych narodowości sło­
wiańskich, uważając je za niezdolne ostać się 
o własnych siłach a będące jeszcze w stanie nie­
mowlęctwa. Metamorfozę Austryi wreszcie na 
wielkie państwo słowiańskie uważają owe dzien­
niki za czczą fantazyą i mrzonkę. Jedna Rosy a 
ma według nieb, dzięki (jak twierdzą) swym hi­
storycznym związkom z chrześciańską ludno­
ścią europejskiej Turcyi, prawo i obowią­
zek sięgnienia po to dziedzictwo, skoro 
rzeczywiście opróźuionem się znajdzie. — Tak i 
daleko wszystko dobrze. Że owe dawne trady- 
cye, że owe historyczne związki, że owe prawa 
i obowiązki, że cały ten przybór moralno-polity­
czny jest tylko zwykłą w naszych czasach iliu- 
stracyą zamiarów lub czynów materyalnej siły, 
skoro się rzeczywiście siłą poczujc, wiemy bar­
dzo dobrze. Powiemy nawet, że mimo to, nic 
znajdujemy w owój pretensyi Rosyi nic nadzwy­
czajnego. Żywe przykłady epoki współcze­
snej i bliskich sąsiadów mogły, nie prze­
czymy, zaostrzyć jej apetyt, a jeżli chodzi o kwe- 
styą prawa, nie znajdujemy, aby podbój, sta­
nowiący prawo nad Eidorą, Renem i Elbą, miał 
koniecznie stanowić bezprawie nad morzem 
Czarnóm lub Dunajem. Natomiast polega tru­
dność w podobnem rozwiązaniu kwestyi wscho- 
dniój wyłącznie przez Rosy ą samą, naczćminnem. 
Sprawa wschodnia, jedna z najdawniejszych, 
które dyplomacyi europejskiej spokojnie zasypiać 
nie pozwalają, zmienia tśż naturalnie charakter 
według wielkich idei politycznych, panujących 
w tej lub owej epoce. Był czar, gdzie oceniano 
całą jej wagę według interesów handlowych, po­
litycznych i strategicznych różnych europejskich |

mocarstw; był czas, kiedy załatwienie jej wa­
runkował system równowagi europejskiej, 
był znów dalej czas, kiedy całe państwo Otto- 
mańskie, stanowiące, jeżeli tak wolno powiedzieć, 
materyalny substrat kwestyi wschodniej, uważano 
za wdzięczne pole kompensacyi wzajemnych 
mocarstw europejskich. Dzisiaj zmienia się nieco 
położenie rzeczy. Podobnie, jak różne mocarstwa 
spieszą dzisiaj przerabiać stare swe karabiny na 
nowy system iglicówek pruskich, tak tóż i stara 
kwestya wschodnia ulega dzisiaj naturalnój 
metarmofozie pod wpływem nowej idei naro 
dowości. — Dawniej widziano tu tylko ob­
szary, porty, morza i rzeki, dzisiaj wchodzą 
tu w rachubę po raz pierwszy ludzie. Pod 
zimną i twardą skorupą panowania tureckiego za 
czyna kiełkować bujnie i barwnie życie narodo­
wości i plemion słowiańskich, z których Rumunia, 
Serbia, Czarnogóra wyrosły już na państwowe 
organizacye, a których reszta, Bułgarowie, Bo­
śniacy, Hercegowincy, dzięki wyrobionemu u nich 
życiu gminnemu; dzięki dalej o, iekuńczym sty- 
pulacyom traktatu Paryskiego, dzięki wreszcie 
sumienności i tolerancyi rządu tureckiego, gonią 
szczęśliwie przykład starszój swój i doroślejszej 
braci. Jeżli gdziekolwiek, to właśnie w Słowiań­
szczyznę tureckiej wybujało do najwyższej ży­
wotności i doskonałości życie gminne, wraz z prag­
nieniem swobody i wybitnym indywidualizmem ple­
miennym. Wolność, samorząd, instytucye gmino- 
władcze są coraz bardziój wyrazem ich życia, 
koniecznością ich przyszłości, warunkiem ich po­
wodzenia. — Jakże się do tego całego charakteru 
narodowego i politycznego Słowian pod panowa­
niem tureckióm ma Moskwa, szczycąca się samo- 
chwalczo choć kłamliwie, ich tradycyjną sympatyą 
i uznaniem? Odpowiedź leży prawie w zapyta 
niu i jest nieledwie zbyteczną. Jak wyrazem 
młodego i kiełkującego dopiero, ale bujną przy­
szłość dzisiaj już zapowiadającego życia tureckich 
Słowian jest gmino władztwo i wolność, tak 
podstawnemi warunkami istnienia moskiewskiego 
są despotyzm i hierarchia wojskowa i biu­
rokratyczna. Jak pośród Słowian tureckich sprawy 
publiczne są przedmiotem wspólnych obrad wszy­
stkich wśród białego dnia, a wśród przytomności ka­
żdego komu wola patrzeć i słuchać, tak w Moskwie 
wszystko co się dotyczy spraw państwa, jest wła­
snością małego grona wybranych najczęściej cu­
dzoziemców, otaczających obcego rodu dynastę. 
Jak w Słowiańszczyzuic tureckiój rozwija się życie 
za pierwiastku wolności, tak w Moskwie ginie i rai- 
innie owo życie pod skorupą cesarskiego munduru 
i w kastowój organizacyi czynów. Czyby Mo­
skwa zagarnąwszy sukcesyą po Turkach, pozwa­
lała na awanturnicze, przypominające krew 
południową i rasę rumuńską pr o nunci a m e nta 
Rumunów lub na gwarne skupczyny Serbów 

' i Czarnogórców, rzecz więcćj niż wątpliwa, a dla 
tego też nie mylimy się pono sądząc, że Słowia­
nie tureccy, którzy teraz także mają oczy otwarte; 
którzy czują i myślą; którzy zaczynają się po­
sługiwać zwykłemi ś:odkami i dobrodziejstwami 
cywilizacji; którzy mają swe dziennikarstwo a po­
czynają wyrabiać swą opinią publiczną, — łakną 
tak bardzo zamienić swe młode, niemowlęce może, 
nieurobione, ale zapowiadające przyszłość życie 
na pewną perspektywę Sybiru i knutów; na 
prądy elektryczne Zdekauera, na komisye śledcze 
Murawiewa; czjr łakną tak bardzo zamienić obra­
nego przez gminę włodara ua doświadczonego 
w rzemiośle szykan i kradzieży sprawnika lub 
stanowego prystawa; czy pragną widzieć dzikiego 
może, ale swobodnego obrońcę ojczystych gór 
Czarnogóry’ zamienionego na sołdata moskiew­
skiego, pałkującego plecy brata Słowianina, aby 
nazajutrz może podobny dowód szacunku godno­
ści człowieka z rąk jego odebrać! — Przeci­
wieństwa owe między anncktującą Moskwą 
a mającą uledz anneksyi Słowiańszczyzną ture­
cką, są zaiste zbyt rażące i zbyt wielkie, aby 

| dzieło anneksyi, skoro, jak inaczej być nie może,

bez głosu miejscowej ludności w niem się nie 
obejdzie, powodzenie znaleść mogło; a twierdząc 
to wracamy znów do dawnego naszego założenia 
w przedmiocie Moskwy i zamierzonych przez nią 
anneksyi. Dokładne rozpatrzenie się w mecha­
nizmie systemu anneksyi na podstawie idei 
narodowości dowodzi, że warunkiem skute­
czności jego funkeyonowania jest zręczne pochwy­
cenie idei popularnój wśród pewuśj społeczności, za- 
dowolnłenie moralnych i raateryalnych potrzeb ogółu 
a pożegnanie s ę w dążeniu do tego celu z wszelkiemi 
dawniejszemi tradycyami, wstrętami, niechęciami 
i przesądami. Czy Moskwa, nie zmieniając w ni- 
czem wewnętrznej swej natury, zadowolni w razie 
dokonania zamierzonych podbojów, moralne i ma- 
teryalne potrzeby tureckiej Słowiańczczyzny; czy 
w takim razie może liczyć na jej dobrą wolę; 
czy bez jej dobrej woli będzie miała prawo i mo­
żność sięgnąć po sukcesyą turecką, — są to 
wszystko pytania, na które każdj’ głębiój i dalśj 
patrzący Rosyanin, jeżeli się znajdzie, najlepiej 
sam sobie pono odpowie. Jak w każdym kroku 
Rosyi na zewnątrz, tak i w sprawie wchodniój, 
staje na jej drodze, istnie jak duch Banka, krwa­
we widmo Polski. Straszliwy przykład Polski 
przeraża i odstręcza Słowiańszczyznę, a jedyny 
pomost do zgody i porozumienia z nią, stanowi 
dla Rosyi zmiana postępowania jój z Polską, wy­
miar sprawiedliwości względem Polski. Nie dzi­
siaj to poraź pierwszy twierdzimy, że Polska 
jest dla Słowiańszczyzny kamieniem probierczym 
wartości przymierza, panowania czy opieki mo­
skiewskiej, a że dla tego tóż zmiana systemu 
względem Polski, będąc po prostu warunkiem po­
wodzenia i postępu Rosyi na zewnątrz, staje się 
z każdym dniem natarczywszą i konieczniejszą. 
Klucz do pożądanego rozwiązania sprawy wscho­
dniej dla Rosyi, leży nad Wisłą. Czy go znaj­
dzie, czy go będzie chciała znaleść, wątpimy je­
dnakże niestety po tylu doświadczeniach, jakie 
przeżyliśmy, a jakie do tej chwili tak boleśnie 
i tak krwawo przechodzimy!

Wiadomości urzędowe.
Ustawa, dotycząca połączenia królestwa hanowerskiego, elektorstwa 
heskiego, klięstwa nassawskiego i wolnego miasta Frankfurtu z mo­

narchia pruską. Z 20 września 1866.
My Wilhelm

z Bożćj łaski, król pruski itd. rozporządzamy z przyzwoleniem 
obydwóch izb sejmu, co następuje:

§ 1. Królestwo hanowerskie, elektorstwo heskie, księstwo 
nassawskie i wolne miasto Frankfurt przyłączają się według art. 2 
ustawy konstytucyjnój dla państwa pruskiego na zawsze z monar­
chią pruską. . .

§ 2. Konslytucya pruska w tych częściach kraju wchodzi 
w życie z dniem 1 października 1867. Potrzebne ku temu ce­
lowi przepisy zmieniające, dodatkowe i wykonawcze oznaczone 
będą osobnemi ustawami.

§ 3. Ministerstwu stanu poleca się wykonanie niniejszój 
ustawy. , . .

NaTdowód z naszym własnoręcznym podpisem i wyciśmę- 
cihń królewskiej pieczęci.

Dan w Bei linie 20 września 1866.
(L. S.) Wilhelm.

Hr. Blsmarck-Sohönhansen. Baron Heydt. Roon. Hr. ItzeupUtz. 
Kühler. Hr. Lippe. Selohow. Hr. Eulenburg.

Korespondencye Dziennika Pozn.

dych ludzi w zawodzie rachunkowym, skoro wydzia) 8 to 
jowy poobsadzał wszystkie posady urzędników w S| .¡ya
oddziale rachunkowym samymi cesarsko króle, jeda
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także i na polu literackióm p. Jul. Horoszkiewicza, > , & v 
ze szczególniejszych względów otrzymał posadę ¡¡a (jć c 
wydziału, nie zamianował wydział krajowy z liczny^ |jkie 
dydatów ubiegających się o posady urzędników odj , pi 
obrachunkowego nikogo urzędnikiem swym, kto nje, ¡,jeu 
zał, że służył lab służy rządowi. Ci młodzi ludzie, t ( hi 
się oddali zawodowi rachunkowemu, a którzy z puti jucl 
politycznych nie chcą lub nie mogą wstąpić do służb, io ja 
dowój, zmuszeni są pracować po kantorach bankictj, post 
dowskich, lub po biurach banków zagranicznych, napyli 
tu swoje filie. Może mający tu w krótkim już czaj, #, i 
wstać hipoteczny bank miejski otworzy tego rodzaj(] . 
dym ludziom pole do pracy. Na czele tego banku, k speł 
statuta zostały już zatwierdzone, stoi hr. Gołuchom yższ 
Włodzimierz Dzieduszycki, hr. Włodzimierz Borfc cił 
i Józef Koliscber (starozakouuy); p. Frańciszek S( jo z 
usunął się ze spółki założycieli banku, gdyż jego zurski 
wany stan majątkowy nie pozwala mu brać udział«,.ych 
przedsiębiorstwie akcyjnem. Okoliczność, że na czele wy 
banku stają ludzie nowi, którzy dotąd nie prezesów i ti 
nie dyrektorowali w żadnym zakładzie krajowym, 
brą wróżbą i dotąd niebywałym wypadkiem. Ma be 
bowiem między wielu innymi np. jednego hrabiego, bo 
jest prezesem, protektorem, dyrektorem, kuratora ¡tni! 
słowem najwyższym dzierżycielem wszystkich intra rzyl 
i nieintratnych dostojeństw we wszystkich prawie wie 
jątku zakładach krajowych, a o tóm, czy do tego j;R 
kiego odpowiednie ma zdolności, czy jest takim jeni (W) 
uniwersalnym i czy posiada tak powszechne zaufaniu opu 
bardzo wątpi, zwłaszcza że pomimo najgorliwszych! 
gów nie zdołał się ten pan hrabia dobić nigdzie w, 
kraju mandatu poselskiego.

Mówiąc o mandatach, zapiszę, że prócz mandat/^ 
sła miasta Tarnopola, opróżnionego przez śmierć^111
Reyznera, opróżnione zostało także krzesło po, któ

Lwów, 20 września.
(71.) Nasz wydział krajowy, zajęty obecnie odbiorem 

funduszów krajowych, które dotąd zostawały w admini- 
stracyi rządowój, a które w moc uchwał sejmowych, przez 
monarchę’ sankcyonowanycb, przechodzą w zarząd wy­
działu. Wiele funduszów pozostaje jeszcze nadal w ręku 
władz rządowych, bo, mówiąc prawdę, wydział nasz nie 
bardzo się spieszy z odebraniem ich w zarząd własny, 
a względem niektórych niema jeszcze uchwał sejmowych. 
W chwili obecnćj odbiera wydział szpitale w swój zarząd. 
W Krakowie odbiera je członek wydziału p. Boczkowski, 
we Lwowie zastąpi członka wydziału p. Laskowski, któremu 
dodano do pomocy urzędników wydziałowych pp. Szcze- 
pańskiago i Wolińskiego. Fundusze indemnizacyjny, sty- 
pendyjny itp. pozostają jeszcze nadal pod zarządem władz 
rządowych. Dróg krajowych nie odbierze wydział w swój 
zarząd, bo, jak utrzymują, kraj nie ma jeszcze dostatecznej 
liczby uzdolnionych urzędników technicznych. Ktoby nie 
znał stósunków naszych krajowych, ktoby nie wiedział, 
jak wielka liczba bardzo uzdolnionych młodych techników 
Polaków musi szukać chleba za granicą, iść w służbę rzą­
dową lub kolejową, - tenby uwierzył temu twierdzeniu, 
jak uwierzono, że niema u nas dosyć uzdolnionych mło-

z kuryi większych właścicieli wiejskich w obwodzie 
kim, a to > skutek śmierci księdza Aleksandra DoV» * 
skiego, kapłana najzacniejszego, niegdyś wojowniij;ieli 
skiego, gorącego patryoty, ściganego długie lata 
władze rządowe, a do śmierci ściganego przez władi 
chowne obrządku ruskiego. Ksiądz Aleksander Doi **e 
ski był księdzem ruskim, ale był najlepszym synem 
néj matki Polski, obcym wszelkim agitacyom i i«(iac 
stronnictwa, które sobie wzięło za zadanie waśnił cf 
pomiędzy sobą i podtrzymywać kosztem dobra oj!eta 
spory i walki gubiące nas. W uznaniu tych cnót ii 
ks. Dobrzańskiego obrała go szlachta sanocka śti Fj 
słem, pomimo że w Sanockiém nie brak wcale ludrwlc 
wych i zdolnych między szlachtą, która tóż istotni 
dzielnych posłów sejmowi dostarczyła, jak bsl0] 
Skrzyńskiego i Felicyana Laskowskiego; ale szlatla8° 
nocka, wybierając księdza Dobrzańskiego swym p 
chciała okazać krajowi, że umie ocenić i uczcić Riiea 
którzy pomimo wytężonój agitacyi Moskwy poffe 
wiernymi ojczyźnie i unii. Wspaniały téí w 1 
poczciwemu kapłanowi wyprawiono pogrzeb. )’■ 
okolica zjechała się do Jarowiec, do 60 księży ćrac 
rządków przybyło, aby oddać ostatnią usługę a1 I’ 
Rusinowi; przybyli i tacy, którzy do niedawna, u!im 
wpływom świętojurskiego stronnictwa, najzaciętsi!® <rzJ 
wrogami nieboszczyka, dlatego że nie sprzyjał dążmr 0 
Moskwy. Do grobu ponieśli zwłoki na przemian!Pao 
szlachta i mieszczanie, a nad grobem pożegnano zd ■ 0 
mowami od serca, z których najtreściwszą była moi1^ 
sła ks.. Stępka. „Zna go Polska, zna go Ruś, Í “j 
wszyscy tak odpowiadali naszym obowiązkom 
ojczyzny i względem kościoła, jak im odpowiadała'® 
Dobrzański.“

Ledwie złożopo^włoki zmarłego posła do^ 
a już nowi kandyd,J .y5’ * ppróżDionego występują u,' 
Prócz wielu ze P A /i&nockiéj, między którymi ■ " 
wszym rzędzie stoi p Mieczysław Treter, były ofics|zy 
austryackich, późnićj właściciel dóbr, a obecnie wsLvl 
cownik dziennika Politik, wychodzącego w Pradm 
tor kilku broszur politycznych, wydanych w języku fcl< 
ckira, jak „Die Siinden der Bureaukratie“, ,Patr?ie^ 
Briefe aus Galizien“ itp., tudzież szeregu artykułóf 
szonycb teraz w Politik pod napisem: „DieVólkeri cz- 
reiebs.“ D dój kandydatem jest pan dr. Pragłowskd 
dający majątek ziemski w Sanockiém, biorący takżr‘a 
w pracach’publicystycznych; dalój słychać, że zaffl “ 
ubiegać się o mandat poselski w Sanockiém p. Atu ,8’ 
właściciel dóbr ze Złoczowskiego podobno, który/« 'T 
kilku laty wydawał DziennikNarodowyi jeśjenie 
z najmowniejszych członków Towarzystwa gospoitó Oz( 
e w końcu i hr Kazimierz Krasicki, który dotąd Iii l8 
tecznie w wielu już miejscach kandydował, cbce,j»! 
chać, spróbować szczęścia w Sanockiém.

Nomiuacyi hr Gołuchowskiego namiestnikiem 
nie ogłoszono dotąd urzędownie, (Zobacz telegram ¡e 
tny Dz. Pozn. Przyp. red. Dz.) Nieżyczliwi téj uo« wg 
zacierają ręce, ciesząc się nadzieją, że przecież m 
sprawdzą się jeszcze wszystkie o oddaniu w ręce 1 , 
łucbowskiego rządów kraju, dotychczasowe wiadi

121 .......MBgj.,

wał owe złoto w ładunkach... Każde z dzieci odbierając 
ten dar Jks. Mości winno było dobroczynną ucałować 
rękę.

Za tóm rozpoczynały się tańce. Jeżeli książę był 
w humorze tańcowania, przetańcowywał kilka razy, a było 
to wielkim względów Pańskich dowodem, jeżli z którą 
damą tańcować raczył. Goście się do późna zabawiali. 
Wieczorem pałac był iluminowany, a na dziedzińcu palono 
niedorzeczny fejerwerk, pochlebiający dumie pańskiej.

Pałac to miał w sobie osobliwego, że wszystkie jego 
okna do dziedzińca były zwrócone, więc lubo w pięknćm 
miejscu postawiony, żadnego nie dawał widoku, a ze­
wnątrz dziwnie wyglądał.

Obchód ten imienin corocznie się jednakowo odpra­
wiał, wedle przyjętego ceremoniału.

Ale obywatele znaczne z tych dzierżaw porobili ma­
jątki, a księciu oddając te honory nieco upokarzające, za 
oczyma śmiać się sobie mogli z dziwacznego jego postę­
powania. Ryło w tóm rzeczywiście poniżenie szlacheckiej 
równości, ale ciągnione korzyści chwilową przykrość 
rychło zapomnianą, wynagradzały.

Trzymał książę milicyą nadworną, ale nie żeby nią, 
jak inni, uciemiężać współobywateli, tylko dla ostentacyi 
poddawania mu honorów wojskowych.

Z nikim w życiu nie miał książę procesu, unikając 
spraw wszelkiemi sposoby, aby dla nich nie cierpiał na 
powadze swój i nie był zmuszony uniżać się przed sędzia­
mi. Jeżeli zachodziła jaka trudność prawna, książę zda­
wał się na sąd polubowny. Najczęściój sam, obdarzony 
będąc niepospolitym rozumem, gdy się jedna strona po­
krzywdzona odwołała do jego wspaniałomyślności i znanćj 
sprawiedliwości, zawsze z korzyścią dla strony przeci­
wnej sprawy rozstrzygał. Godzien z fego względu jak 
największej pochwały.

Gdy który z obywateli przyjechał do księcia do La-

chowiec, warty nie dopuszczały, aby na dziedziniec wjeż­
dżał z powozem; przez most do zamku pieszo wchodzić 
było potrzeba, a dostawszy się do przedpokoju, opowiadać 
albo raczćj o audyencyą upraszać. Rzadko jednak komu 
odmówiono honoru widzenia się z księciem, który miał 
sobie za prawdziwą przyjemność nie odmawiać nikomu 
w żądaniach, zwłaszcza, jeżeli grzecznie i pokornie wyra­
żone były. Lecz, jeżeli ktoś (jak to się nieraz trafiało 
w kraju republikańskim), ubliżająe księciu, odzywał się 
zuchwale i stawił przyostro, — bywało, że albo nie­
grzecznej odpowiedzi doznał wzajemnie, lub nawet pod 
aresztem do kordegardy został odprowadzony.

Książę przez prędkość i łatwo obraźliwą dumę kilka 
razy tak córkę własną do kordegardy na odwach między 
żołnierzy odsyłał.

Razu jednego pisał książę z jakiemś żądaniem list do 
króla JMci; a że mu król zadość nie uczynił, rozgniewany 
nań, rozkazał portret królewski wziąć z pokoju i zanieść 
pod wartę, aby tam in effigie pokutował. Król się do­
wiedział o tym postępku księcia, ale z wrodzonćj sobie ła­
godności i wspaniałomyślności darował tę słabość woje­
wodzie i puścił w zapomnienie, udając, jakoby mu to nie 
był i wiadomo. Książę potóm się sam wstydził i żałował 
swój porywczości, i napisał list'do króla pełen uszanowa­
nia i zaręczeń powinnego respektu, ną który otrzymał od­
powiedź w tym sensie:

„Spodziewałem się po znanym mi dobrze zdrowym 
i doskonałym rozsądku księcia, że, zastanowiwszy się nad 
tym czynem, będziesz go sam szczerze żałował... Portret 
mój w takiśm miejscu mógł się przybrukać, posyłam więc 
inny zdokładnćm twarzy mój wyobrażeniem... Niech mnie 
zawsze księciu przypomina itd.“

Pomimo często ciężkich do znoszenia dziwactw, książę 
liczny miał zbiór dworzan około siebie. Byleby człowiek 
był przystojny, słusznego wzrostu a szlachcic, żadnemu

żądającemu u’siebie służby nie odmówił. Zdarzało się 
niekiedy potóm, że własnych dworzan nie poznawał i nie 
przypominał sobie. Gdy na którego z nich się rozgniewał, 
zwykł był karać zakazem oglądania oblicza swego przez 
dni kilka, kilkanaście, czasem kilka tygodni lub miesięcy. 
Tak zdekretowany dworzanin albo w oficynie pałacowój, 
albo najczęściój w pobliżu Lachowiec na jakim folwarku 
odprawiał naznaczoną sobie pokutę.

Książę zapisywał porządnie dzień, w którym była 
rozpoczętą, i termin, w jakim skończyć się miała, a w prze­
ciągu trwania pilno się dopytywał u innych dworzan.

— Cóż tam N. N. porabia? A bardzo się martwi? 
czy się obiecuje poprawić?

Niekiedy dodawał:
— Prawda, wielka to jest kara nie oglądać obliczów 

pańskich!
Po ukończonćj pokucie winowajca przychodził z miną 

smutnie ułożoną, przepraszając jeszcze księcia i obiecując 
poprawę. Książę napominał go długo i kończyło się to 
wszystko zwykle darowizną jakich pary koni lub kilku­
dziesięciu dukatów. Dworzanie kolejno starali się o tę 
karę i zabronienie oglądania oblicza pana, ażeby potóm 
oglądali jaką piękną darowiznę.

Ku schyłkowi życia przywiązała się doń jakaś szcze­
gólna fantazya i dziwactwo osobliwszego rodzaju. Wśród 
białego dnia czasem rozbierał się do ostatnićj koszuli 
i sam wjpokoju, w którym najwięcćj było zwierciadeł, lubił 
się zabawiać, pokładłszy wstęgi orderowe na siebie... 
Rozmawiał naówczas sam z sobą o swych wielkościach, 
rozumie, znaczeniu i powadze.

Mawiał: Któż to ja jestem? Książę, to mało... Bo­
hater i minister, to mało jeszcze... Król polski, i to mało... 
Biskup czy kardynał, to mało... Cesarzem rzymskim je- 
stpm i tn mftłn ” Jestem Panieżem, i to mało dla mnie...

né
gdyby była jaka większa nad tę godność, i tabj»2] 
należała. nfi

Gdy tak dziwaczne rozmowy i marzenia często po’ scl 
książę, jeden z pokojowców podsłuchawszy go, posieka 
zażartować sobie z tego nałogu, i wylazłszy na* n 
pieca w wysoką skrzynię w tym pokoju, zasadzić- J ol, 
z rana początki zwiastujące; gdy ten paroksyzm 
napaść, uprzedził przyjście i z trudnością po korni»1') 
mocą kolegi wylazł na ów piec. Nie długo tam od1 ni 
na przybycie księcia, który w koszuli tylko, w d j z 
i narzuconym szlafroku nadszedł wkrótce; zrzu® oc 
odzie.vek, stanąwszy naprzeciwko wielkiego zff^ th 
i począł zwykły swój monolog. , ,b<

Gdy przyszedł do tych wyrazów „Jestem 
pokojowiec na piecu siedzący zmienionym u 
raźliwym głosem wrzasnął nagle:

— Kpem ci Mości książę być, a nie Papieże»/ 
Nadspodziewanym tym a tak zuchwałym ‘ 

książę przestraszony, wybiegł z pokoju aż w dzi® 
a obejrzawszy się na dach, postrzegł właśnie w tśro 
siedzącego na nim kominiarza... Krzyknął tedy r»l 
w pasyi na szyldwacha: Strzelaj do tego djabła'

si!

nierz wystrzeliwszy, wypadkiem zabił kominiarza; s|e,
był przekonany, że djabła żabić kazał... Ukonte»^]; 
więc rzekł: >

— O tak, dobrze — niech mnie i djabli sza||lw 
Pokojowiec miał czas wyleść tymczasem zkfc 

i sekret do śmierci księcia dochowano. Książę m! 
swego rozumu i nauki nie dał się przekonać inftC/epi 
że kazał djabła zabić. Mówił o tóm często i b)'*jPoi 
wewniejszym; gniewał się mocno, gdy mu kto op11» 
jącemu to zdarzenie śmiał zaprzeczać i zdawał si? «( 
piewać. Jednakże od tćj chwili już nigdy sam z8 lit 
mawiał. ' I

M(Ciąg dalszy nastąpi).



zia) 5 to nadzieje. Nie znam dokładnie powodów, które 
jeszcze rząd od. ogłoszenia tćj nominacyi; 

de^iedn^ zyszei‘'’ą pewnością, że nastąpi to w krótkim 
łut cza?ie. A.^e t-v.lko jakieś nadzwyczajne, nieprzewi-
:a iwielkiej wagi wypadki polityczne mogłyby unie- 
k je ogłoszenie mianowania hr. Gołuchowskiego na- 

iych jkiein kJ'aju. Według listów z Wiednia tu nade- 
oijj przewleka się przyjazd hr. Gołuchowskiego z o- 

niet nieukończenia jeszcze układów toczących się między 
ie, i(; hr- Belcredim na podstawie przedłożonego ¡¡rzez 
po,, luchowskiego memoryału co do reorganizacyi Ga- 
użbt¡o jsk kol wiek w zasadzie przyjęto wszystkie przez 
i<!rt, postawione warunki, to jednak szczegóły obszerniej- 
ffiaik iyinkgają omówienia i określenia. Jednym z wa- 
:zJ na który ministerstwu najtrudniej przychodzi 
zajj, jó jest postawione przez hr. Gołuchowskiego żąda- 
i, ij ipełnój swobody w usuwaniu urzędników, choćby 
owsi fższyck w. kraju. Hr. Belcredi, który jest może le- 
!ori ciłowiekiem niż ministrem, nie radby oddać w ręce 
¡k §| <o z energii a częstokroć i bezwzględności hr. Go­
lo z, ijkiego losu pewnych szefów biurokracyi galicyjskićj, 
ału,¡ych wie, że poszliby pierwsi w odstawkę, a którzy, 
cze|,¡wyraził „mają żonę i dzieci.“ Nie wątpię jednak, 
sowi ¡e trudności uchylone zostaną i że także pod tym 
i, je cm oddaną zostanie Gołuchowskiemu władza zu- 

Ma bez którćj nie wieleby mógł zdziałać dobrego dla 
go, bo panowie ci, o których mowa, potrafiliby najlepsze 
tore ¡tnika zamiary intrygami swemi paraliżować, 
intri rzybył do Lwowa na czas jakiś dla odwiedzenia ro- 
ie bi mieszkający stale w Paryżu znakomity nasz malarz

j
Rodakowski.

iwy poemat Wincentego 
initjipuścił już prasę, 
y eh
¡ iri

Pola „Pieśń o ziemi na-

Berlin, 23 września.
Powszechne radosne wrażenie amnestyi mogłoby 

[■ćjinie miłego rozczarowania, gdyby się ziściły obawy 
p„’ ttórzy nie sądzą, iż w ułaskawieniu objęci są ró- 

skazani na kary śmierci incontumaciam rodacy nasi: 
Działyński, Al. Guttry, Edm. Taczanowski, F.

¡ęnjL newski i Różycki. Interpretacya dosłowna edyktu 
lata'ibm. może istotnie służyć za powód do powątpie- 
vład: łbowicm jest w nim mowa tylko o karach więzienia 
. j)oi wien, — pominąwszy jednak brak osobnego wy­
mowy łączenia z amnestyi skazanych na śmierć in 
i ¡Ilt mciam, wszystkie inne okoliczności a szczególnie 
¡lśnij cy a edyktu przemawiają za powszechnie przyjętą 

Jtetacyą, że amnestya jest ogólną ibezwarun- 
Nie od rzeczy będzie przypomnieć czytelnikom, 

smlług konstytucyi w Prusach król nie ma prawa 
¡„Z wić nikogo przed zapadnięciem prawomocnego wy- 

otnii Wyrok zaoczny, wydany w roku 1864 w sprawie 
jj aionych naszych pięciu rodaków, może być tylko 

zla(i ago uważanym za prawomocny, dopóki obżałowani 
,m .tają za granicą pruską. W chwili ich stawienia 
(. pled sądem właściwym, wyrok ów, jako tymczasowy, 
ie znaczenie, i zastąpionym być musi przez wyrok 

¡¿I w drodze ustnego i jawnego postępowania karnego 
gb y. W najgorszem zatćm przypuszczeniu, rodacy 
y obracający do kraju, poddać by się musieli formal- 
j ai powtórnego- osądzenia przez sąd stanu, który, 
1 ¡¡¡¡my raz za przedmiotowy czyn zbrodni „dzia- 
tszn irzygotowawcze do zdrady kraju“ nie mógłby obwi- 
Inj,',, h osądzić na i n n ą karę jak na więzienie, która to 
¡aujpso jurę podpada pod ułaskawienie. Jak powiadam, 

r, ta to czcza formalność, spowodowana przez wzgląd 
,M istytucyjny przepis, że każdy proces karny zakoń- 

ś (j być musi przez prawomocny wyrok nie zaś przez 
L rządzenie monarchy. Tak przynajmniej sądzą nąj- 

l(jayniejsi prawnicy berlińscy, między nimi słynni obroń- 
1864 jak np. pp. Gneist i Holthoff. Ze strony sfer 

¿o rych, lub dziennikarstwa półurzędowego nie sły- 
,1TJ1 dotąd twierdzenia, aby amnestya nie miała być 
■mi • — Niejasność w dopiero co dotkniętym punkcie, 
ficJzy poniekąd zakulisowe podanie o genezie aktu 
wsżyi z dnia 20 b. m. W kołach świadomych po- 

r.Ją, że pomimo całćj swej ogromnćj przewagi, hr. 
,gu,i'ck nie potrafił aż do 19 bm. przekonać króla JM> 
>,łtrjiierającego się na przeciwnśin zdaniu ministra spra- 

ości, o potrzebie o g ó 1 n ć j amnestyi. W tym sta- 
bnJczy napisał list do księcia następcy tronu, błagając 

’ w ostatnićj jeszcze chwili stósownćj, wstawił się 
la za wnioskiem
tronu pospołem z

vskŁ " -a|iż(jóla za wnioskiem ministra prezydenta Księciu na- 
zaJ tronu pospołem z ks. Ernestem sasko-koburgskim 
AM siS Podobno uprosić króla o zezwolenie na ogólną 
i-y/Jfy?, działo się to wszakże tak szybko, że tylko po- 
¡¿tjefnie zredagować zdołano dekret królowi do podpisu 
tataożony. W pospiechu zapomnieć miano o kategoryi 
a(jl(Vę śmierci in contumaciam skazanych, do którćj 
*e j|i pięciu nas-ych rodaków należy tylko jeden pod- 

pruski p, Ludwik Simon w Paryżu. Nie bywszy 
m świadkiem powtórzonego opowiadania, nie rę- 

ścisłą wiarygodność, mieści ono 
prawdopodobieństwa. — Stresz-

p?* 1
aturalnie za jego 
ie wszakże wiele 
wszystko co o amnestyi słyszałem, nie waham się

ie» 
rani 
j noi
?ŻD jedzieć zdania, że wygnani rodacy nasi naj 
S.ce, sobie postąpią, jeżeli do kraju powrócą, 

wiek jesteśmy w przededniu walnej bitwy parla- 
nćj o pożyczkę rządową 60 milionów, nie można 

tabfidzieć jćj rezultatu. Rząd, któremu głównie chodzi 
nie sum wyjętych z tak zwanego skarbu państwa 

opojschat/,) na koszta wojny niemieckićj i o utrzymanie 
P°si,ikarbu w ilości przynajmniej 30 milionów goto- 
118J! na każde zawołanie bez poprzedniego 

ić hienia izby poselskićj, dokłada usilnych sta- 
’ y większość za swym wnioskiem pozyskać. Powo- 

imii1 * * *») koniecznej potrzeby instytucyi skarbu państwa 
n o® jniejąćój wreszcie we Francyi lub w Anglii), wycią- 
w #I z obiegu w kraju 30 milionów talarów w gotówce 
rzu® ocentujących się, mają być nieustalone stósunki 
zW,eS thii do państw ościennych, nakazujące gotowość do 

.bez poprzedniego głoszenia o hićj. Wnosić ztąd 
‘ .że plany gabinetu berlińskiego sięgają dalćj, jak 

i$ ziściły. Być może, że kwestya oryentalna wraz 
Mkiemi jćj koniecznemi następstwami, o których od 
o czasu z różnych stron nam donoszą, należy do 
jotów preokupacyi pruskiego pierwszego ministra. 
4o poselskie polskie, zredukowane obecnie do 
®ćj połowy swych członków, bardzo łatwo znajdzie

yni
dzie'
té»
y ^Włożeniu rozstrzygania przez swe głosy o losie pro- 

Wj przez rząd pożyczki, do którćj tyle wagi przy- 
I6' Przygotowany przez jednego z posłów polskich 
k o skuteczniejsze niż dotąd zabezpieczenie podda- 

Mskich, przebywających w granicach państwa ro-
! wr-0 i Królestwa Polskiego, od gwałtów na osobie, 

z ’pi i majątku, oraz upomnienie się skuteczne o zape 
;żę Pw traktatem z r. 1815 wolność handlową na obsza- 
'acZif Bych polskich prowincyi, nie zostanie podobno od-

WmM obrady izby w zbliżającćj się ku końcowi kaden-
° P^odu nader obszernego materyału, wnioskodawcy 
ł Slirck stron nadesłanego.
n 2 jiitro spodziewany jest w Berlinie pełnić mający obo-

i i bnęło o iiafmra /»Izi HwAV7ft FlTllsliilTl iP.łlAFffó.

da! 
za; 
mte®1

Posła austryackiego przy dworze pruskim (chargé 
'es) radzca legacyi Haymerle, któremu przydany jest

jako pierwszy sekretarz hr. Karol Załuski, ze znanćj ro­
dziny galicyjskićj.

PRUSY,
Berlin, 23 września. Miasto, które przez dwa dni 

święciło i przystroiło się w świąteczne szaty, powróciło 
dziś do zwykłego trybu życia. Wnijście wojska dnia 21 
bm. do Berlina, odbyło się w tym samym porządku, co dnia 
poprzedniego. Król Wilhelm wprowadzał znowu osobiście 
wojsko zwycięzkie, składające się z drugićj dywizyi pie­
choty gwardyi, do miasta. Po odbytym przeglądzie na 
placu przy posągu Bliichera, zebrały się deputacye wszy­
stkich oddziałów wojska z chorągwiami i sztandarami 
w^Lustgartenie, gdzie odśpiewano Te Deum, poczćm roz­
puszczono wojsko na kwatery. Wieczorem był Berlin 
świetnie iluminowany. Obiad galowy, dany w zamku kró­
lewskim, rozpoczął się o godzinie 4 z południa. Brali 
w nim udział: król Wilhelm, królowa Augusta, cały dwór 
królewski, mianowicie wszyscy urzędnicy dworscy, jenerał- 
adjutanci i adjutanci skrzydłowi, królewscy lekarze przy­
boczni, minister domu królewskiego, naczelnicy gabinetu 
wojskowego i cywilnego, dwór królowćj Augusty, książęta 
i księżniczki krwi ze ich orszakiem i książęta zagrani­
czni w Berlinie obecni; prócz tego znajdowali się na obie- 
dzie wszyscy ministrowie, pierwszy burmistrz Berlina Sey- 
del, burmistrz Hedemann, przewodniczący w radzie repre­
zentantów miasta Kochhan, i jego zastępca Meyer, prezes 
policyi Bernutb, lekarz jeneralny dr. Langenbeck, repre­
zentanci wojskowi Francyi, Rosyi, Anglii i Włoch, wszy­
scy tu obecni jenerałowie broni, jenerałowie porucznicy 
i jenerałowie-majorzy, tudzież wszyscy oficerowie szta­
bowi korpusu gwardyi, oraz najstarsi kapitanowie z ka­
żdego batalionu, nareszcie znaczna liczba rycerzy ze za­
konu św. Jana, którzy w lazaretach zatrudnionymi byli. 
Dla króla, królowćj, książąt i księżniczki krwi, jako tćż 
dla oficerów posiadających order pour le mćrite dano 
obiad na białćj sali, illa innych gości na sali galeryi obra­
zów. Król Wilhelm wniósł następujący toast: „Wnoszę 
toast na cześć ojczyzny i wojska! Wypowiedziałem to wa­
żne słowo: Ojczyzna jest w niebezpieczeństwie! zapaliło 
ono wszystkie serca pruskie. Wzniosłym skutkiem było 
poświęcenie bez granic we wszystkich stanach, we wszyst­
kich rodzinach. Gotowe do wojny wojsko oczekiwało 
z nadzieją zwycięztwa hasła: naprzód! Hasło to danćm 
było. A z nićm zwycięztwo po zwycięztwie niespodziewa- 
nćj szybkości. Bohaterstwo, poświęcenie i wytrwałość 
odniosły korzyści bez porównania. Zaszczytny pokój 
uwieńczył krwawe, lecz pełne sławy dzieło, za które li­
czne ofiary padły. Pamięci tych ofiar poświęcone są na­
sze zasmucone serca. Oby pokój równie był trwałym, jak 
korzystnym dla przyszłości Prus i Niemiec! Wznoszę mój 
kielich na podziękowanie. Na podziękowanie wiernemu 
wiernemu ludowi, który się zebrał około swćj osoby, 
na podziękowanie mćj zwycięzkićj, pełnćj sławy armii, 
którćj czyny bohaterskie na zawsze są zapisane 
w księdze historyi! Niech żyje moja armia, lud pod 
bronią! Niech żyje ojczyzna!“ Jenerał marszałek 
polny hr. Wrangel wniósł za pozwoleniem królewskim 
zdrowie króla, jako ojca armii. Hr. Wrangel przemówił 
przytćm w następujących słowach: „Wasza Król. Mość 
zechce łaskawie pozwolić, ażebym w imieniu armii złożył 
mu najuniżeńsze podziękowanie z najgłębszym szacun­
kiem za to, że Wasza Królewska Mość raczyłeś czyny wo­
jenne armii tak godnie i wysoko uznać, przez co oficer 
i żołnierz jest uszczęśliwiony. Obok Wszechmocnego, 
który nam udzielił zwycięztwo we wojnie z równym nie­
przyjacielem, mamy Waszćj Królewskićj Mości do zaw­
dzięczenia bezprzykładne tryumfy, gdyż WTasza Królew­
ska Mość jesteś twórcą reorganizacyi, która się tak pra­
ktyczną okazała. Dałeś armii ostrą broń, przez którą 
podniosło się zaufanie do własnćjsiły, a kiedy Wasza Kró­
lewska Mość swą armią osobiście po bohatersku w ogień 
prowadziłeś, wtedy spotęgował się dawny duch pruski do 
najwyższego stopnia., i z okrzykiem: ,,Für¿Konig und 
Vaterland sind wir dem Tode geweiht“ (za|króla i oj­
czyznę poświęcamy się na śmierć), odniesiono we walce 
zwycięztwo. Niech żyje N Pan, nasz bohaterski Pan, WTil- 
helm Jedyny, ojciec armii, powiększyciel ojczyzny ! Niech 
żyje!“ Wieczorem oglądał królilumicyą, przejeżdżając się 
po mieście w odkrytym pojeździe z jenerałem Moltke.

Jutro jest bardzo ciekawe posiedzenie w izbie posel­
skićj. Izba będzie obradowała nad żądaną przez rząd po­
życzką w ilości 60 milionów. Jak wiadomo, komisya izby 
postanowiła wnieść, ażeby izba zezwoliła tylko na 30 mi­
lionów, rząd zaś oświadczył że koniecznie 60 milionów 
potrzebuje.

Król Wilhelm przyjmował wczoraj przedpołudniem 
w obecności gubernatora hr Waldersee i komendanta mia­
sta jenerała Alvenslebena, jenerała Natzmera, który był 
odkomenderowany do pełnienia służby przy elektorze He­
skim w Szczecinie, następnie dał dłuższą audyencyą puł­
kownikowi Tíirck, przybyłemu z Meiningen, a przywożą­
cemu własnoręczne pismo księcia Meiningen.

Administrator elektorstwa Heskiego, prezes rejencyi 
Molier, ogłasza dokument, zwalniający z wykonanćj przy­
sięgi wojska elektora, poddanych i urzędników cywilnych 
i wojsk :wych. Dokument ten podpisany jest ¡.rzez byłego 
elektora Fryderyka Wilhelma.

O rokowaniach z Królestwem Saskićm pod względem 
pokoju słychać, że jeszcze dalekłemi są ód ukończenia, 
mianowicie zbyt wielkie zachodzą różnice co do kwestyi 
wojskowćj.

Prezes mnisterstwa jenerał hr Bismarck wciąż jesz­
cze choruje. Ministerstwu przewodniczy obecnie mini­
ster skarbu baron Heydt.

WŁOCHY.
— Kończymy wyjęty z Gaz. Warszawskiej po­

gląd na stósunki Włoch:
Coraz głośnićj domagają się tutaj, by jak najprędzćj 

zmniejszono wydatki na armią, by ją zreorganizowano 
w sposób, któryby ją zrobił skuteczniejszą, a mnićj ko­
sztowną. Korespondent tutejszego dziennika Italia Mi­
litara podajc pod tym względem projekt, o którym wspo­
minam dla tego, że dobrze został przyjęty przez dzienniki 
ministeryalne. Przedewszystkiem stawia on porównawczy 
stósunek armii do ludności w wielkich państwach Europy 
(Anglią pomija, ale któż dziś siłę lądową Wielkićj Bry­
tanii ma za coś zasługującego na uwagę?), rachuje i bie- 

Ponieważ Włochy po przyłączeniu We-rze przeciętną, 
necyi liczyć będą 24 do 25 milionów ludności/ według tćj 
jego przeciętnćj powinny mieć armią z 250,000 ludzi, którą 
tak rozdziela: piechota liniowa 154,000, bersagliery 
17,000, jazda 18,000, artyłerya 17,500, inżynierya 4200, 
pociągi 3100, sztab i rozmaite inne gałęzie 36,200. Mowa 
tu o armii stałćj, która ciągle pod bronią ma być trzy­
mana, rezerwy w to się nie liczą. Podobna cyfra według 
organizrcyi z 30 grudnia 1865 r. dziś obowiązującćj wy­
magałaby utrzymania 100 pułków piechoty, 43 batalio­
nów bersaglierów, 20 pułków jazdy, powiększenia arty- 
leryi o 2700 ludzi i t. d. Podobny system nie zgadzałby 
się wcale z zasadami oszczędności i jak się wyraża kores­
pondent, ściągnąłby gniew boży na ministra, któryby go 
go przyjął. „Dla przebłagania więc niebios“ korespon-

dent projektuje tylko 80 pułków piechoty, ale po cztery 
bataliony, każdy złożony z pięciu kompanii w miejsce 
czterech. Radzi skasować zapaśne bataliony (depo) w cza­
sie pokoju, których utrzymanie doradzać tylko może in- 
tendantura wojskowa. W razie wojny zagranicznćj każdy 
pułk może zostawić w miejscu swój czwarty batalion, albo 
każdy batalion może zostawić swą piątą kompanią. Go do 
bersaglierów, radzi tylko powiększyć każdą kompanią o 15 
ludzi, to jest 93 powiększyć do 108. Jazdę radzi powię­
kszyć tylko o jeden pułk. Co do artyleryi, wystarczy do­
danie jednego pułku do istniejących już dziś, albo tćż po­
większenie każdego z pięciu dziś istniejących pułków o 
dwie baterye. Przy tćj sposobności stawia on pytanie: 
czy to prawda, że w bitwie pod Custozzą Włosi bardzo 
uczuli brak dostatecznej ilości dział? To prawda, że na­
czelny lekarz armii austryackićj złożył raport, iż liczba 
rannych w tćj bitwie Austryaków przez pociśki dzia­
łowe była niesłychanie małą, podobno ledwo parę set 
wyrosi. Nowy to dowód nieudolności w prowadzeniu tćj 
bitwy.

Zajęcie fortec weneckich będzie stało na zawadzie 
takiemu zmniejszeniu armii, któreby się bardzo odbił'» 
w finansach. Posiadanie i utrzymanie wielkich i pięknych 
fortec jest rzeczą bardzo nęcącą wszystkie rządy. Cóż 
z nićmi zrobić? Wojskowi odpowiadają: zyskaliśmy bo 
gatą prowincyą, ludność kraju powiększyła się o jedną 
dziesiętą przeszło, dostaliśmy przytćm doskonałe fortece, 
założone wedle doskonałego planu i wybornie utrzymane, 
czyż moźem się cofać do armii z 200,000, pozwolić, by 
te twierdze rozpadły się w gruzy dla braku ludzi do ich 
utrzymania? Rozumowanie słuszne, ale to utrzymanie 
zjada bardzo wiele pieniędzy.

Rozmawiałem w tych dniach z kilku marynarzami 
z Livorno wracającymi z Ankony; ich zdaniem proces 
admirała Persano coraz gorszy obrót bierze. Prokurator 
Frombetta już układa akt oskarżenia. Zażądał on od mi­
nistra woj y dokumentów dotyczących kilku wyższych ofi­
cerów marynarki. Akt oskarżenia ma objąć peryod od 
1860 do 1866 r, zatćm pomieszczą się w nim rozmaite 
złodziejstwa ńa flocie popełnione, zwłaszcza za minister­
stwa p. Persano, dalćj p. Caggia i AngioleTi Włochy 
zresztą do tćj pory nie mogą przeboleć przegranćj pod 
Lissą; więcej ona ich drażni jak przegrana pod Custozzą. 
Swą wyższość na morzu uważali za tak niezaprzeczoną, iż 
nikt na flocie nie wątpił o zwycięztwie. „Przyznać trzeba, 
mówi Corriere, że nigdy tylu pochwałek nie słyszano 
na fregatach włoskich.“ Admirałowie dawali przykład. 
Kiedy Persano udał się do Tarentu dla objęcia dowództwa 
nad flotą, wydał rozkaz dzienny pełen przechwałek, wyli­
czający siły, działa włoskie na morzu i opisujący to wszy­
stko w stylu pindarycznym. To wszystko było kłamstwem, 
bo jego raport z pod Lissy skarży się właśnie na brak 
wszystkiego. Przykład admirała Persano nie nauczył 
jego następcy; admirał Vacca objąwszy dowództwo, ogło­
sił także długą odę prozą. Nakoniec sąd wojenny rzeczy 
rozświeci; nie ulega wątpliwości, że dwaj admirałowie 
podkomendni, Vacca i Albini, także staną przed krat­
kami. Affoudatore pomimo pozatykania dziur i pomp, 
ciągle jeszcze leży w wodzie; mówią teraz o nowych środ­
kach ratunku projektowanych przez pana Lucca inżyniera: 
chcą okręt zatopiony otoczyć ścianą, wypompować wodę 
z przestworu nią objętego, naprawić statek, wodę puścić 
na nowo między ściany i tym sposobem okręt podnieść. 
Projekt dowcipny, ale podobno więcćjby kosztował jak 
wart okręt zatopiony.

. Do bieżących kwestyi dodać jeszcze musimy kwestyą 
rzymską. Termin wykonania konwencyi wrześniowćj się 
zbliża, Francuzi w grudniu zupełnie Rzym opuszczają; do 
tćj zaś pory ani kwestya długu nie jest ureghlowaną, ani 
tćż przyszłe stósunki Stolicy apostolskićj z królestwem 
Włoskiem upnrządkowanemi, ani przyszłe wewnętrzne po­
łożenie małego państewka kościelnego załatwionćm. O ile 
wiadomo, cesarz Napoleon nie przestaje nastawać ciągle 
na kardynała Antouelłego, by za pomocą reform, sekula- 
ryzacyi zarządu, zaprowadzenia municypalności, rozległe- 
mi zaopatrzonych prawami, zadowolono życzenia ludności; 
ale dotąd o żadnych reformach nie myślą, a stronnictwo 
reakcyi i oporu ma ciągle górę. Pąpież na wszelkie przed­
stawienia odpowiada, iż polega na Opatrzności i w nićj je­
dynie swoją nadzieję pokłada. Bez wątpienia wyroki 
Opatrzności przesądzać z góry trudno, czy tak lub inaczćj 
wypadną; ale o ile ludzkie oko sięgać może, owo racho­
wanie na jakiś nieprzewidziany a powrotowi do dawnego 
stanu Włoch korzystny obrot mogło być nieco uzasa- 
daionćm przed wojną, teraz zaś widoków nie ma, albo­
wiem i Austrya, główna orędowniczka reakcyi, wypartą zo­
stała z Włoch, a przez jćj wyparcie stronnictwo rewolu­
cyjne, republikańskie, mazzinistovskie straciło we Wło­
szech zupt lnie podstawę i znaczenie. Na te zaś dwa ży­
wioły reakcyoniści rzymscy głównie liczyli, przypuszcza­
jąc, że jeden i drugi nie pozwolą się utwierdzić Króle­
stwu Włoskiemu.

Teraz zapowiadają przybycie do Rzymu p. Gladstone 
i przypuszczają, ze ten były minister angielski ma ofiaro­
wać Papieżowi mieszkanie na wyspie Malcie, jeżeliby Oj­
ciec święty uważał za stósowne oddalić się podobnie jak 
w 1848 r. od grobu Apostołów. Pan Odo Russell, ajent 
angielski w Rzymie, człowiek bardzo zręczny i bardzo 
czynny, któty już przed pięcioma laty występował z tym 
projektem, ostatmemi czasy miewał podobno prawie co­
dzienne narady z kardynałem sekretarzem stanu, nastę­
pnie zaś do Anglii pojechał. Podróży tćj przypisują tu 
znaczenie.

Cesarz Nepoleon naciska na tutejszy rząd, by usiło- 
łował porozumieć się, pogodzić z Papieżem. Podobno 
znowu tu wracają do dawnego projektu p.Persigny o gro­
dzie konińskim (civitas konina), według którego część 
Rzymu na prawym brzegu Tybru wzniesiona i umocniona 
przez Papieża Leona zostałaby w wyłącznćm posiadaniu 
Papieża, któremuby dodano pas ziemi aż do CivitaVecchia, 
ten zaś port ogłoszonoby miastem neutralnćm z wolnym 
handlem podobnie jak Hamburg lub Bremen, ponieważ 
Papież potrzebuje, by przystęp do t niego był wiernym 
otwarty ze wszystkich stron. Wojska włoskie zajęłyby 
wówczas większą część Rzymu, oraz prowineye Viterbo, 
Veletri, Frosinone etc. Projektu tego nie rozbieram, 
zdaje mi się on koślawym na wszystkie strony. Donoszą 
mi z Rzymu, że skarb papiezki znowu ma pieniądze, i że 
zwrócił bankowi 5 milionów wziętych niedawno; nie ob­
jaśniają mi jednak, zkąd ten zasiłek wpłynął. W ludzie 
chodzi pogłoska, że to pieniądze angielskie, zwyczajnie 
ludowa plotka.

Do tćj pory nie wiadomo, kiedy parlament włoski 
zwołanym zostanie. Gabinet tyk popełnił błędów, iż 
lęka się wystąpić przed dzisiejszą izbą; spodziewa się, że 
nowa będzie dlań względniejszą. Rozwiązanie izby na­
stąpi zaraz po zawarciu pokoju. Obok błędów rządowych 
i nadużyć administracyi pełno tu na wszystkie strony 
niechęci, a raczćj nienawiści między jenerałami i admira 
łami. Jenerał La Marmora ma się bić w pojedynku z b. 
garibaldistowskim jenerałem Sirtori, sekundować mu bi­
dzie angielski jenerał Cadogan, który w czasie wojny znaj­
dował się przy kwaterze głównćj. Admirał Persano ogła­
sza pośrednio w dziennikach austryackich listy przeciw 
admirałowi Albini. Garibaldi zażądał oddania pod sąd

pułkownika Spinazzi, który dowodził drugim pułkiem 
korpusu ochotników.

Panie tutejszćj arystokracyi urządzają bazar sprze­
daży rozmaitych przedmiotów zebranych; dochód prze­
znaczony jest na korzyść rodzin żołnierzy ubogich. Fanty 
niektóre nawet bardzo kosztowne napływają z całych 
Wioch do pałacu Strozzi. Dziś komitet pań zebrał się 
w salach sprzedaży dla ułożenia ostatnich rozporzą­
dzeń; księżna Strozzi z wielką uprzejmością robiła ho­
nory swego domu.

Telegramy.
Haderslebep, 22 września. Właśnie wchodzi do mia­

sta dawniejsza pruska załoga, która w kampanii armii 
nadmeńskićj świetny udział wzięła. Pochód równał się 
tryumfowi. Amtmann miasta wniósł trzykrotny wiwat na 
cześć króla pruskiego, któremu wojsko i licznie zebrana 
publiczność z zapałem przywtórzyła. Dowódzca batalionu, 
major Loebell wniósł wiwat na cześć północnego po­
granicza Niemiec. Następnie wojsko udało się do swych 
kwater.

Aliona, 22 września. Jutro odbędzie dowódzca 
szlezwicko-holsztyńskiego korpusu armii, jenerał Man­
teuffel, wjazd uroczysty do miasta Szleswigu na czele 
pierwszego batalionu 2 szląskiego pułku grenadyerów. 
Jenerał Flies mianowany jest komendantem Altony. Woj­
ska pruskie, powracające do księstw przyjmowane są wszę­
dzie jak najuroczyścićj.

Lipsk, 22 września. Według Deutsche Allg. Z tg 
cholera znacznie się zmniejsza. Podczas gdy 19 bm. 57 
osób na nią zachorowało, doniesiono 20 mb. o 44, a wczo­
raj tylko o 27 nowych wypadkach cholerycznych.

Petersburg, 23 września. Wydane dziś rozporządze­
nie ceremonialne przepisuje, że księżniczka Dagmar i kró­
lewicz duński za przybyciem swćm do Petersburga przez 
cały dwór cesarski mają być przyjęci, poczćm się natych­
miast do Carskiego Sioło udadzą.

Paryż, 22 września. Nadesłane tutaj doniesienia 
z Messyny z 20 mb. opiewają, że przeszłej niedzieli dzie­
sięć okrętów włoskich przybyło do Palermo z wojskiem, 
które rozpoczęło walkę z rokoszanami. Bój trwał jeszcze 
20 września. Rokoszanie utworzyli komitet dyrygujący. 
Wojsko było w posiadaniu pałacu królewskiego i banku, 
w którym się 16 milionów lirów znajdowało. Spodziewają 
się, że rozruchy wkrótce zostaną przytłumione.

Florencja, 22 września. Według urzędowego donie­
sienia wkroczyły wojska włoskie do Palermo, nie znalazł­
szy wielkiego oporu i przytłumiły powstanie z małemi 
stratami.

Rzym, 22 września. Nowo utworzona legia rzymska 
weszła do miasta; wielkie tłumy ludu przypatrywały się 
pochodowi wojska.

Londyn, 22 września. Z Nowego Jorku donoszą pod 
dniem 11 mb. wieczorem. Prezydent Johnson odezwał się 
w St. Louis, że zamierza energicznie wystąpić przeciw par­
to i radykalnej. Przy przyjęciu Johnsona w Indianopolis 
takie było zamięszanie, że prezydent nie mógł przyjść do 
słowa. Z Vera-Cruz donoszą pod dniem 25 sierpnia, że 
demokraci zburzyli i zrabowali Medellin i 200 Francuzów 
do niewoli zabrali.

Bruksela, 22 września. Potwierdza się, że cesarzowa 
meksykańska Karolina odwiedzi dwór belgijski po powro­
cie swym z Rzymu.

Pnrj i, 24 września. Monitor donosi, ie 
wczoraj umarł In*. Baceioclti,

Florencya, 33 wrieńnl«. Xazione 
sze: Ministerstwo postanowiło zaprowadzić 
w Sycylii niezwłocznie prawo, znoszące Uor- 
poracye rełigijne. Opinione donosi: Trafctat 
Eioiiojowy pomiędzy Włochami a Anstryą la­
da dzćed zostanie podpisanym. W shutclt po­
średnictwa Francyi i Prus nie żąda już Au­
strya, aby Włociiy przyjęły część zaciągniętych 
po s*. 1859 publicznych długów austryackich. 
BJrzędowe doniesienia potwierdzają wiadomość 
o zupełnćin uśmierzeniu powstania w Pa- 
lermie.

Bzynt, 23 września. © lómale zaprzecza 
doniesieniu o wyjeździe księcia Hoheniohe do 
hondynu.

Farogród, 23 września. (Wiadomość urzędo­
wa). Powstańcy uderzyli na wojska cesarskie 
na wyspie Iżandyl; po dwudniowyck walkach 
zostali pobici i zssaczne potsieśli straty. Nade­
szło 9000 sztuk broni i 300 beczułek proeku. 
Arcybiskup prymas carogrodzki mianowany 
został patryarchą Syryi i Cylłcyl.

Prywatne telegramy Dz. Pozn.
Wiedeń, 22 września, wieczorem. Hr.Go- 

łuchowski mianowany namiestnikiem ©alieyi. 
Bzisiaj złożył przysięgę w ręce arcykslęcia Ba­
irda Audwika. Jutro wyjeżdża do ©alieyi, aby 
objąć swój urząd.

E4urs telegraficzny giełdy berlłńskiój.
Dnia 23 września

Powietrze: pogod. 
Żyto: mn. ożyw.
na jesień...............
na -wiosnę 1867... 

Okowita: ospale
¡rrześ.-paźdz..........
na wio.nę 1857....

OiĆJ: wrześ............
na jesień....... ........

Owies: wrześ.
Zyto na statkach. 
Okowita na stat..
Wypowie, żyta.......
Wypowie, okowity

d. 18 z d. 18
Kura wal: mn.ożyw
prs. 4%% pożycz. 96% 96

48% 49% pruska 5% pożycz. 103% 103
47% 47% Obi. długu państw. 83'/, 83%

Pezn. n. 4% list, zst. 88% 89
15'%s 15’/, dto list. ren. 82 89'/,
15*/, 15% austr. pożycz, nar. 53 52%
12% 12% dto losy zr. 1860 62'/, 62‘Z,
12% 12% polsk. list zastaw. GO'/B 61
24% 24 %- ros. poż. prtm. 1864 87“, 86*/,

410 1256 dto 1866 81%1 81%
130 — Rosyjskie banknoty 75% 75%

2200 4000 Amerykany.............  75 I 76 y,
10000' 10000

Wsailosaości idejseowe i potoease.
Poznań, 21 września. Najpiękniejsza pogoda wywabiła

wczoraj ludność Poznania częścią na przechadzkę, częścią do 
ogrodów publicznych. Członkowie koła towarzyskiego zebrali 
s.ę na koncert w Bartoldowie. Inne towarzystwo odbyło prze­
jażdżkę na parowcu „Warta“ do Owińsk. W ogrodzie Lamberta
i w ogrodzie Zakrzewskich, tak zwanym „Ludowym“, spalono sztu­
czne ognie na cześć zwycięskich wojsk pruskich.

— Dowiadujemy się z pewnego źródła, że najprzewiele- 
bniejszy ksiądz Arcybiskup wydał nowy regulamin dla alumnów 
seminaryum duchownego. Regulamin ten ścieśnia mianowicie wol­
ność wychodzenia alumnów do miasta. — Dziś zaczynają się fe- 
rye św. Michalskie w pemienionym zakładzie duchownym.

—- Wczoraj przystępowali uczniowie trzech niższych klas 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny do stołu Pańskiego w kościele 
gimnazyalnym (pobernardyńskim;.

— Fotograftsta p. Filehne, mieszkający przy ul. Fryderykcw- 
skiój nr. 30, zdjął fotografią wnijścia jenerała Steinmetza dnia 
18 bm. i wojsk V korpusu dnia 2Ó bm. do Poznania. Fotografie 
te przedstawiają plac przy bramie Berlińskiej i bramie tryum­
falnej,

— Tutejszego prokuratora policyjnego Demkowicza po­
wołano do nowo utworzonego prezydyum policyjnego we Frank­
furcie n. M. na przełożonego biura.

— Na cholerę zapauło w Poznaniu z dnia 20 na 21 wrze­
śnia a osób, umarły 2. Dnia 21 września znajdowało się chole­
rycznych w lazarecie miejskim 8, we wojskowym 10 osób.

— Konie wojskewe sprzedają jeszcze ciągle przy placu 
Działowym. Wielu z naszych ziemiau zakupiło znaczną ich ilość 
po przystępnych cenach w zeszły piątek 1 sobotę.

Janowiec, 19 września. Nie jestem kor«pondentem 
waszego Dziennika, —tóm samem.mięszanie się w sprawy do­
tyczące ogółu spółeczeństwa nie jest moim zwyczajem ; lecz że 
dotychczasowy korespondent z pod Janowca ód pewnego czasu 
zamilkł, dla tego w zastępstwie owego korespondenta donieść
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wam muszę o smutućj nowinie. Cholera pojawiła się w Janowcu 
od 3 tygodni, a wzmagając się z dnia na dzień zabiera dziennie 
ofiar od 4 do'8. Ani w Janowcu ani w okolicy niema żadnego 
doktora, i ztąd cała pomoc, jaka w razach napadu cholerycznego 
jest niezbędną, ogranicza sic na udzielaniu przez księdza wika­
rego Borysiewicza zwyczajnych lekarstw. Stosunek zmarłych do 
chorych jest jak 6 do 10.

68,250 złr. w. a. Jana Źurakowskiego,
4,000 ., „ barona Romaszkana,

16,000 ,, „ imienia hr. Gołuchowskiego,
17,000 „ „ Kajetana hr. Lewickiego, "
10,000 „ „ Dominika Bohdanowicza,

od 2,000 ,, „ po 5 pet. rocznie Karola Skibińskiego,
8,000 „ ., Ignacego Kreczunowicza.

152.250 złr. w a.
— * Leon Gozlan, znany autor francuski, umarł w Paryżu 

llwrześ., licząc lat 62. Był on synem kapitana okrętu w Marsylii. 
Skutkiem nagiej straty majątku ojca zostawiony sarn sobie, prze­
bijał się z trudnością za młodu przez różne zawody. W Algeryi 
jeszcze z i czasów rządów deja prowadził on handel morski, pó­
źniej był w Marsylii pomocnikiem księgarskim, wreszcie 1828 r. 
zaczął "zawód swój autosski. Napisał wielką liczbę powieści, 
z których większa część miała w swoim czasie rozgłos, tudzież 
jako pisarz dramatyczny zyskał sobie imię.

Przybyli ec Poza&nia dala 24 wi ześnia
BAZAR. Unrug z Małpina, Drzewicki z Pacholewa, Kierska 

z Podstolic, Rucz z Król. Polsk , Turno z Obiezierzu,_Stab!ew- 
ski z Sżiachcina, hr. Skarbek z Białcza, Dembiński z Wie- 
rzenicy.

HOTKL DU NORD. Hr. Bniński i hr. Bnińska z Chraplewa, 
Biegańska z Cykowa, Połomska z Rogoźna, Piotrowski z Ple­
szewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Bniński z Gmachowa, 
Potworowski z Kosowa, Sikorski z żona z Krostkowa, Sikorski 
z Kosztowa, Znaniecki z Król. Polsk, Kierski z Brzeźna, prób. 
Mrówczyński z Miłosławia.

OEHMIGa HOTEL FRANCUSKI. Święcicki z Kuszewa, Bień­
kowski z Smuszewa, Brodnicki ż żoną z Nieś Piastowie, Twar­
dowski z Kobelnik, Jaraczewscy z Kijewa, Sampławski z żoną 
z Zaskoczą, Stefański z Brzezia, Schmidt z Charzewa, Kuzner 
z Pijanowic.

POD CZARNYM ORŁEM. Nowacki z Berlina, Kowalski z Iisią- 

z żona z Grodziska, Stos
żęcej woli, Bąfiffwski z Skotnik. 

ÏTLSMERA HOTEL GARNI. Rabbow
z Sarbi.

Gospodarstw®, przemysł i handel.
(J). Z Kcśolańsklego, 23 września. (XXX i XXXI tom 

Rozpraw). Niedawno dopiero otrzymałem dwa ostatnie tomy 
„Rozpraw c k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego“. Tom 
trzydziesty wydrukowano w roku 1862, gdy następny dopiero 
w roku bieżącym prasę opuścił. Przeważną treść obydwóch to­
mów st-.nowi Korespondencya komitetu z władzami rządowemi 
w sprawie wytoczonego Towarzystwu śledztwa w dniu 25 paź­
dziernika roku 1861, które spowodowało, iż Towarzystwo przez 
lat cztery prawie za rozwiązane można było uważać, a, które za­
kończyło się dopiero 1 maja roku 1865 reskryptem ministery al- 
nym. Ministerstwo stanu orzeka w nim, iż Towarzystwo wykro- 
c. yło przeciw patentowi listopadowemu, raz zajmując się celami 
wchodzącemi w zakres prawodawstwa i administracyi rządowej, 
powtóre przyjmując jako członków niemiłe rządowi (niepowołane 
warunkami zawartemi w statutach) osobistości. Ze Towarzystwo 
winnoby być w skutek tego rozwiązane, wszelako odchodzi rząd 
od ścisłego zastosowania prawa, lecz jedynie pod następcemi wa­
runkami: Iż odtąd Towarzystwu niewolno mianować członków 
korespondentów, ani tworzyć organów filialnych, iż nadal nic- 
wolno wydawać dzieł ludowych, iż wzhronionem jest posyłać wła­
snych delegatów na zebrania rolnicze innych towarzystw, ni tćż 
u siebie na ogólnych zgromadzeniach podejmować bądź to dele­
gatów obcych towarzystw, bądź też cudzoziemców. YY końcu, iż 
o kwalifikacyi zgłaszających się nowych członków tylko w obęc 
komisarza rządowego orzekać należy.

Tuwarzystwm gosp. galicyjskie z końcem roku 1864 <jak 
daleko doprowadzone jest sprawozdanie!, liczyło 1049 członków 
czynnych, z pomiędzy których pewna liczba nie opłaciła 14S9 
rat składki roczućj. Posiadało własnego funduszu 67,524 zł. w.a., 
oraz czystego majatku w Dub anach 3-<,SS0 zł. w. a. Utrzj manie 
szkoły róluiezćj w Dublanach za rok wymieniony kosztowało 
7469 "zł. w. a, niedobór 2977 złr. pokryto z funduszów Tow. 
gosp. Dotąd od założenia szkoły opuściło Dublany po ukończe­
niu trzyletniego kursu nauk pięćdziesięciu sześciu uczniów.

Mnożą się stypendya i legaty Dublan dotyczące. I tak 
w ostatnim tomie czytamy o jedenastu wieczystych fundacyach 
przeznaczonych ua utrzymanie ubogich uczniów1 tego zakładu. 
Zapisy te są:

1,000 złr. w.a. Kunegundy Brześcianskiej,
4J 00 „ „ hr. Dunina Borkowskiego,

Jana Maciąga,
Amalii hr. Stadnickiej,

W O3tatnim tomie Roczników zawarte są także.cztery roz­
prawy członków, a mianowicie: Roboty drenowe w Żywcu przez 
dyrektora dóbr wspcmnionych p Scheidlina na obszarze mórg 
1459 wykonane, kt ra to praca kosztowała w przeciągu po 49 
złr. za "mórg (2% morgu magd.) „Z licznych przykładów dosyć 
będzie przytoczyć, że płody, które przed zdrenowaniem pomimo 
wszelkich usłowań zupełnie się nieudawały, wydały po zdreno­
waniu tak obfity plon, że już zbiór jednorazowy cały koszt dre­
nowania pokrywa “

Rezultaty rozmaitych pognojów w Dublanach przez prof. 
Zyg. Strusiewicza podjęte wykazują, że 400 ctr. (l,'%00 ctr. pr.) 
gnoju, z 8—10 ctr. mąki kościanej użyte, zastąpi w ziemi du- 
blańskićj 700 ctr. mierzwy ftajennéj, że 400 ctr. gnoju z kośćmi 
pomięszauego, a użytego na obszar 2% morgu', magd. największy 
skutek wywiera; mocniej gnojąc, powiększenie plonu jest tak 
małe, iż już odtąd opłacić się nie może; że działanie makuchów 
jako pognoju jest bardzo małe w stósunku do ceny nabycia ta­
kowych, że daleko korzystniej spasać je bydłem.

Ran Kremer w Środzie najwłaściwićj u nas potrafiłby oce­
nić wartość: Skazówek dla. właścicieli pasieki p. Konstantego 
Kluczeński.

Próba odbyta w Dublanach żniwiarką Wooda ped przewo­
dem prof. Strusiewicza wypadła pomyślnie. Oprócz płasko uprawio­
nej rob, na której dopiero działać może, potrzeba koniecznie, w celu 
uzyskania dobrej i jednostajnej pracy żniwiarką, silnych i do 
jednostajnego ruchu przyzwyczajonych koni, któremu to warun­
kowi rzadko gdzie zwykle fornalskie konie w Galicyi odpowia­
dają. Podług obliczeń prof. Strusiewicza, koszt żniwa wraz z od­
setkami amortyzacyjnemi jednego morgu magd. wypadłby na 
20 sgr. ■

— * W pow. kalwaryjskim założoną została fabryka ma- 
ohln i narzędzi rolniczych pod firmą Gajsztera i Mantelsa. 
Mieści się ona w dobrach DydwlŻO i wyrabia młockarnie, siecz­
karnie, pługi itd. Zważając, iż zakład ten znajduje się w oko­
licy, pozbawionej tego rodzaju fabryk, rokować mu możemy po­
myślną przyszłość. Dotychczas bowiem w gubernii augustowskiej 
znajduje się tylko w Sztabinie fabryka, odlewów żelaznych i wy­
robów rolniczych, produkująca za wartość rub. sr. 8240 odlewów 
i 7883 machin. W Łomży jest hamernia produkująca za 3680 
ra., takaż w Konopnie, produkująca wartości rs. 2055, w Kalwa- 
ryi za 8000, w Wiarzbołowie za 10,000 rs. W Justynowie fa­
bryka żelaznych odlewów za 10,200 rs.

— * Jak wiadomo, budowa bardzo ważnej dla handlu linii 
kolei żelaznej z Kijowa do Bałty oddaną została prywatnemu 
pr edsiębiorstwu, na czele którego stoi baron Dcvrier. Roboty 
na rzecz towarzystwa rozpoczęły się już od 1 sierpnia a ze 
strony rządu czuwa nad ich postępem osobny komisarz, oraz 
skład." iużynieryi pozostaje dotychczasowy. Umocowanym od kom­
panii reprezentantem jest p. Brogi.

Gdańsk, 22 września. W uplynionym tygodniu mieliśmy 
najpiękniejszą pogodę i nadzwyczajne na porę roku ciepło.

W Anglii ciągłe od czterech tygodni deszcze wstrzymały 
a w części zniszczyły sprzęt pszenicy w północnych prowincyach. 
Dowozy krajowe są nader szczupłe. Wilgotny stan ziarna nie 
dozwala go użyć bez domięszania zagranicznej pszenicy. Stare 
ziarno szczególniej na ten cel było poszukiwane i drożćj od świe­
żego płacone. A że choroba kart .fli z powodu zbytniej wilgoci 
zaczyna się rozszerzać; wysokie zaś ceny w Ameryce nie dozwa­
lają spodziewać się ztamtąd żadnych dostarczeń, targi angielskie 
pizybrały ton stanowczo mocniejszy przy ciągłej dążności ku 
podwyższeniu.

We Francyi na wszystkich prowincyonalnych i portowych 
targach haussa robi postępy. Rezerwa mąki w Paryżu zmniejsza 
się i choroba kartofli zagraża. W takiem położeniu przy pe­
wności, że zbiór ped względem ilości i gatunku nie jest zadowal- 
niającym, Francya jest przygotowana na ceny wysokie.

W Belgii podobnież skargi na zbiór tegoroczny, i pozyeya 
targów ten sam co. i we Francyi przybiera charakter.

Na naszej giełdzie mieliśmy łatwy odbyt i wiele ochoty do 
kupna. Ceny od ostatniego spawozdania przybrały 1% Sgr. na 
szeflu pszenicy. Gatunki celne ze szpichrza były głównie poszu­
kiwane. Świeże a podrzędne ziarno mnićj łatwo dawało się umie­
szczać Żyto płacono drożej jak w zeszłym tygodniu 1'/, sgr. na 
szeflu. Groch o ile biały i piękny, tudzież świeży ale w niena­
gannej kondycyi jęczmień bardzo poszukiwane. Podrzędne ga­
tunki nie do pozbycia.

Sprzedano w ciągu tygodnia:
pszenicy 51,600 szefli, żyta 12,000 szefli, jęczmienia 10,800 

szefli, grochu 1800 szefli.
Płacono za szefel 85 funt, celnych:

Pszenicy starej

„ świeżej
, i, „
Żjta 
Grochu

Toruń przebyło:
jęczmienia 120 szefli, rzepaku 5760 szefli. Belek sosnowych i bu­
dulcu 10,356 sztuk, dębowych 1576, podkładek dębowych do ko­
lei 14,557. Bali i klepek łasztów 272.

Aleksander Makowski i Sp.

funt. łut. funt. łut. tal. sgr. fen. tal. icn.
84 6 do S7 3 3 6 8 do 3 15 —

■33 5 j, 84 14 3 3 4 ii 3 5 —
81 6 u 82 15 3 _ — u 3 1 4
77 8 81 6 2 6 8 2 15 -
78 17 n 84 25 1 3 4 ,1 1 25 —

1 23 4 2 1 —
17,460 szefli pszenicy, żyta 18G0 szefli,

czerw. 15% tal. p

— * Hląka. Berlin, 22 września, 
73- 4% tal., nr 0 i 1 4'/,,—’,, tal.

—3% tal., nr 0 i 1 31',—3% tal.
Poznań, 22 września. Mąka 

do 5 tal., mąka rżana nr 0 i 1
fen. płac, za cent, bez akcyzy.

Mąka pszenna nr 0 
rżana nr 1 3 

płc. za centn. bez akcyzy, 
pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 20 sgr. 
1 tal, 5 sgr. do 3 tal. 7 sgr. 6

»Mt«,banknoty 79 płac., Ros. banknoty 75% płae 
kowo 5.

Ziemiopłody, okowita ltd.:
Pszenica: w miejscu 2100 funt. 56—78 tal., ja, 

polska 76 tal. z kolei płac., 2000 na wrzes. i wwes-pn<j! 
paźd.-list. 69'/,—%, list.-grnd. 6S%, kwiec.-maj 71 tal. m 
to: 2000 funt, w miejscu 80—83 funt. 49’/.—’/, ze statku 
płac., stare 493/4 pł, na wrzes. i wrzes.-paźd. 4Ś% - 431. 1 
list. 48'/,—’/, płac, i żąd., listop.-grud. 48—%, na wiośt 
—%, na maj-czerw. 47% —48 tal. płac. Jęczmień; » ‘ 
1750 funt. 38—47 tal pł Owies: 1200 funt w miejscu ; 
tal., szląski 25 26, polski 24%—25 tal., na wrze. 25 pi ‘ 
paźd. 25 żąd., paźd.-list. i list.-grud 24% płc., naw//, 
płc. Groch: 2250 funt, do gotow. 50—64 tal., na pa, ' 
64, średni towar 58 tal. płac. Rzepik zimowy: gali™? 
tal. polski 85 tal. płac. Olej rzepiowy: 100 funt.

wrze.-paźd. 15'%,-%,’ 
kwieć.-maj 153,•«— '".»u 1

beczką na wrzes. 15%
15%—'%,, list-grud. 15!
15”/,,—16 tal plac.

Giełda nroełanaka, 22 września. 
Żyto: 2000 funt, bez zmiany; na wrzes. 43% jąą 

paźd. 43 pł. i żąd., paźd.-listop. 42”/„ żąd , list.-grud ¿i 
i żąd., kwieć -maj 43—% płc. i żąd, maj-czerw. 42'/, ¿1 
Pszenica: na wrzes. 61 tal. płc. Jęczmień: na wrze 
tal. żąd. Owies: na wrze. 35 tal. żąd. Rzep: na wrze 3 
żąd. Olej rzepiowy: ceny stałe; w miejscu 12%, tal. k 
wrze, i wrze-paźd. 12%, paźd.-list., list.-grud., grud.-styc ] 
luty 12'/,, kwiec.-maj 12%, maj-czerw. 12% tal. pł. 0%;

Na targu:

¡®/to,ooo^„ 
12,000 „

Na dniu 20 tm. zakończył życie w Zie­
leńcu w Królestwie Polakiem śp Maxy- 
raillan Zembrzuski, pozostawiając w 
nieutulonym żalu żonę i trojga małych 
dzieci, o czćm krewn;ch i znajomych 
uwiadomią w smutku pogrążana

[4361] Familia.

Dnia 22 w: ześnia rb. o % 12 w nocy 
umarła na cholerę żona moja Francisz­
ka z Cilskich Chmarowa, o czćm 
niniejszem krewnych i przyjaciół za- 
wiadomiam. [4356)

Rogoźno dn'a 23 września 1865.
Wincenty Chmara.

JPo^icdKenic
rady reprezentantów miasta Poznania, 
dniu 26 września 18G6 z południa o godz. 4. 

Porządek dzienny:
1. Przejrzenie etatu miasta Królewca, aby 

go zastosować w Poznaniu.
2. Pokwitowanie rachunków z funduszów 

komunalnych z r. 1863 i 18G4.
3. Przełożenie roczniotargów.
4 Odpowiedź na monita poczynione prze­

ciw etatowi dla zakładu gazowni za rok 
1866/67. t t . .

5. Wybfr na przełożonych nad ubogimi-
6. Wnioski o uregulowaniu inkwaterunku.
7. Wprowadzenie p. Annusa jako radzcę 

miasta.
8. Sprawy osobiste.

(podp.) TaeliuscltUe.

Obwieszczenie.
Właściciele domów, życzący so­

bie wynająć swój iukwatertmek 
donieść o tem winni przy ozna­
czeniu wynajętych kwater władzy 
serwisowej do dnia 25 hm. i go­
dziny 6 wieczorem.

Poznań, dnia 22 września 1866. 
[4348],___magistrat._______

Sprzedaż koili.
W piątek, dnia 28 września r. b przed 

południem od godziny 8, sprzedawać będzie 
podpisany magistrat na placu Działowym 
34 konie najwięcej dającemu

Konie te już poprzednio obejrzane być 
mogą. Chęć kupna mający zeclicą się w 
tym względzie udać do inspektora miasta 
pana Seidel.

Poznań, dnia 24 września 1866.
Magistrat. [ o71 j

Niastępuj^ee nowości otrzymała 
i poleca księgai nia Ludwika KEerzbacha 
w Poznaniu przy Placu W ilhelmowski nr. 8 
Kwlet Fr. tolemlr, popularna nauka wy­

chowania 20 sgr.
Kraszewski I. J., wieczory Drezdeńskie 1 

tal. 15 sgr
Kraszewski 1. J., kartki z podróży 1858—

64 r. 3 tal. 10 sgr.
Lndzle 1 ludziska, życie i wegetowanie

15 sgr.
Kaozkowski Zygmunt, Rewolucyjne sądy 

i wyroki, 25 sgr.

na

Bydgoszcz, 22 września. Pogoda stała. Wiatr południo­
wo-wschodni.

Piszą nam z Londynu pod dniem 17 hm.: , Nareszcie po­
goda zaczyna się u nas ustalać, i jakkolwiek niebo nasze zawsze 
jeszcze jest zachmurzone, toć w porównaniu z tygodniem ubie­
głym już przynajmniej wolniej możemy oddychać; ulewne bowiem 
deszcze bywaJy u nas prawie bez przerwy.“ Wszakże i esztka 
pszenicy i jęczmienia, jaka w północnej Anglii i Szkocyi jeszcze 
się znalazła na polu, zawsze znacznie niusiała na tern c erpieć. 
Podług innego raportu, który tę samą wiadomość potwierdza, 
ową resztkę oceniono na % ezęść całego zbioru, w skutek czego 
w Gdańsku żądano od 10 do 15 guld. wyżej na łaszcie; speku­
lanci niechcieli jednak do tych żądań się stósować, i dla tego 
w ogóle małe tylko partye po cenach b eżących sprzedane zo­
stały. Stara jednak pszenica wyżej bywa płaconą.

Notujemy dziś:
pszenica zdrowa 128 9—131/2 funt. hol. po 25 szef, 

murząca 124 5—126/7
żyto
jęczmień duży 

„ mały
owies
okowita za 8000%

SO/I funt, celnych 
74/5 „ ,, ‘
73/4

Trail.
50

66—72 tal. 
52—CO „ 
41-42 
36—39 „ 
33-36 „ 

„ 24-25 „
14-16 „ 

Teodor Melcer.

Doniesienia giełdowe.
Giełda poasuańDka, 24września.

Z powodu święta u Izraelitów nie zawierano interesów ua 
giełdzie tutejszej.

Giełda berlińska, 22 września.
Obrót na giełdzie dzisiejszej nadzwyczaj był ograniczony 

a usposobienie mimo kilkakrotnie wyższych kursów stanowczo 
było słabe.

Walory prnsklo: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 96' , płc., Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 103 plac., Obi. pstwa (3*/,) 83% płac., 
Poż. p twa prem. z r. 1855 (3%) 125 pł.

List aast : żach.-prusk. (3%) 77% płac, dto (4%) 85 
płc., dto (4%) 91% pł., Pozn. nowe (4%) 88% pł. Listy rent 
Pozn. (4%) 89 żąd, Prusk. (4%) 89% żąd.

Walory sagraniosne: Austr.-metal. (5 %) 47 żąd., Poż 
naród. (5%) 53% płc., Losy z roku 1S54 (4%) 59 płac., Losj 
kred. 1 r. 1858 65 płac., Losy z r. 1860 (5°,0) 62% płc., Losy 
z r. 18ti4 (5%) 38 płac., Poż. w sr. z roku 1861 (5%) 60 płac", 
Ros pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 87 płac., Ros.-polsk. ebl. 
skarb. (4%) G3% płc., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
88% płc , dto cząstki po 500 złp. (4%) 37’/a pł., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60% pł. — Włosk. poż. t&%; 57 pł. Amer. 
P°ż- (6%) 75% pł. — Akoye kol żel.: Kol-mind. 159 płc, Gal.- 
Kar-Ludw. Sl% płc. — Austr franc. 97% płc., Warsz.-wied. 57 
pt. — Banki itd. Austr.- cred. mob. 59% pł, Pozn. prow. 99 płc., 
Szląsk. stów- bank. (4° „) 112 i. — Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 
101% pl. Hansem. (4'/,%) 95 ż. Henckel (4%%) 97 pł. Obi. kip. 
szl. stów. bank. (4%%) 100'/, żąd., Meining. (4%%) — żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. pruski 113% płc., ldr. 
111 pł., suwereny 6. 22% płac., nap. 5. 10% płac., półimper. 
------ płac., doli. 1. 11% płc., Zagr. bankn. 99% pic., Austr

Ob a iegzezenie. Gospodyni, znającej się dokładnie naku- 
, . ,. , . . chni i gospodarstwie wiejskiem, wskaże ko-M sprawie konkursowej nad majątkiem rzystue6m!ejsce od św. Mi, hała lub Nowego 

owdowiałej kupcowej Rozalii Loewy z Sar- ?a 0 Jbistćm ti zgłoszeniem p. Krzy- 
nowy, do sprzedaż ,- (odstąpienia) należących lńsM w Poznan:u - 1430:"
do massy cyn: ej należytości w sumie ogól­
nej 22,836 tal 23 sgr. 11 fen wyznaczyliś­
my termin na dzień
24 października 1866 przed południem 

o godzinie 11
w tutejsze» miejscu sądowem przed komi­
sarzem radzcą sądu powiatowego p. Koenig, 
na który mających chęć kupienia z nadmie­
nieniem zapozywamy, że przyb ci ■ nabytych 
należytości tylko za natychmiastową zapłatą 
w gotowiźnie nastąpić może.

Spis pojedyńczytli należytości w naszćm 
biórze lllcieni do przejrzenia wyłożony.

Rawicz, dnia 17 września 186,:. (4350]
Królewski sąd powiatowy.

Wydział pierwszy.
Komisarz konkursu.

Hausleutner.

Ogrodnik bezżenuy, początkujący znajdzie 
miejsce, za mierną płacę od 1 października 
rb. w Źrenicy pod Środą Zgłosić się trze­
ba do Dębicza pod Środą. [4299]

Ogrodnik artystyczny i lands/i ftewy,
mogący poszczycić się lepszem wykształ­
cenie» fachoweni i będący tćm rzeczywi­
ście, czćm właściwie być powinien, życzy 
sobie odpowiedniego wiadomościom swoim 
miejsca; podjąłby się także zakładania par 
ków i ogrodów wszelkiego rodzaju i wyko­
nałby to tanio i korzystnie. Łaskawe oferty 
uprasza się oddać do eksped. Dzień. Pozn. 
pod lit. B HI. [43581

Kilku noini odwiedzających tutejsze szko­
ły. mogą bjć przyjęci na stół i stancyą pod 
ojcowski dozór od św. Michała rb. Gdzie?
wskaże eksped. Dziennika_________ [4183]
“ Po l Czarnym Orłem na II piętr - e jest 
pokój do wynajęcia od 1 pażdz. __[43/7]

Pólwiejska ulica No. 3 są 2 pokoje z kuch­
nią na I piętrze zaraz do wynajęcia [4365] 
“Przy św. Marcinie 80, naprzeciw pomnika
Mickiewicza jest za 120 tal. do wynajęcia 
od 1 października pierwsze piętro, składa­
jące się z sali, pobocznego pokoju wraz 
z angielską kuchnią, sklepem, drewnikiem 
itd. _ _ [4359]

Przy nadchodzącój zmianie pomieszkań 
polecam moje wozy 4I0 przewożeMi*»
mebli. liirsch,

(4345) Wielkie Garliary Nro. 32.

Na dobrach szlacheckich Dziećmiarki, po­
wiatu gnieźnieńskiego, są dla pani Teresy 
z Radońskich Brodnickiej 25,030 tal. zahy- 
potekowaae. Dokument hypoteczny, na tę 
pretensyą wygotowany, nie może być wyna­
lezionym. Takowy ma się w Poznaniu znaj­
dować Wzywani przeto imieniem pani Bro­
dnickiej posiadacza tegoż dokumentu, aby 
takowy jak najprędzej mnie albo pani Bro­
dnickiej odesłał, gdyż w przeciwnym razie 
tegoż wywołanie nastąpi i względem wszel­
kich strat i kosztów nieprawny posiadacz 
do odpowiedzialności pociągnionym być ma

Gniezno, dnia 15 września ¡866.
[4352] Ellerbeek.

rzecznik i notaryusz.

Młodzieńcowi, który skończył przynaj- 
mniej tercyą i o którego utrzymanie ro­
dzice lub opiekunowie starać się będą, wskaże 
ekspedycya Dziennika miejsce ucznia W 
księgarni. [4/71],

Majątek, położony w Polsce na] samej gra­
nicy, pszennej ziemi I klasy 18! 0 m. m. 

z kompletnym żywym i martwym inwenta­
rzem jest z wolnej ręki do sprzedania; — 
bliższą wiadom. na frankowane listy udzieli 
kupiec w Wójclnie p. Strzelnem.

[43/6]
Powróciłem z wojska do Gniezna i mie­

szkam w kamienicy pana kupca Plncusa 
Stranza, lóg 111. Wilhelmowskiéj i Bydgo-

S[^3] Dr. StanowskL

5 tal. nagrody.
Stanisław Lisiecki, oddalił się po 

tajemnie z Orchowa w powiecie mogilnickim 
21 hm , zabierając kucharzowi Piotrowskiemu 
następujące rzeczy: 1) czarną czamarkę, 
2) surdut dyflowy czarny, 3) 2 pary spodni, 
4) 2 kamizelki, 5) 4 koszule płócienne, 6 
kaftanik kucharski biały, 7) płaszcz (hawe- 
lok) kortowy czarny w białe kropki. Ry­
sopis : lat około 20, średniego wzrostu, włosy

lond, na środku głowy rozdzielone, bez za­
rostu, piegowaty. Powyższą nagrodę otrzy­
ma ten, kto dopomoże poszkodowanemu do 
odzyskania swych rzeczy. [4357.

Wróciłem do Gniezna
[436% Dr L Paradies.

Nowa młockarnia Cegielskiego 
pasowa stoi na sprzedaż u

/W. BSernsieina,
[4354] ul. Piaskowa 2.

Po powrocie z wojny można 
znowu zasięgać rady mojej w po­
mieszkaniu mojem przy Szerokiej 
ulicy lir. 12, rano aż do 9, a p 
południu od 3—4 godziny. 
[4367], Sir. Bjehmann.

Młody człowiek poszukuje od 1 paź­
dziernika stancy! ze stołem. Osoby re­
flektujące raczą złożyć swoje adresy z wa­
runkami w eksped. Dzień, pod lit, A A.

[)355|

W Szurkowie pod HI. Górką znajdzie 
od św. Michała umieszczenie kuoharz nie­
żonaty, zaopatrzony w dobre świadectwa; 
zgłoszenie si ■ osobiste lub na listy fran­
kowane. [4349]

Urzędnik, kawaler, umiejący prowadzić 
rachunki kasowe, gospodarcze i gorzelnicze, 
zgłosić się może listownie, franko, do Dom 
Kobelnik pod Kościanem. [4351]

Subjekt, znający obydwa języki krajowe, 
z buclihalteryą obeznany, poszubujo zatru­
dnienia. Bliższą w i . domość udzieli p. Le­
wandowski w księgarni p. Zupańskicgo.

[4361]

Pedagogium Ostrowo pod
Wieleniem w pobliżu kolei wschodniej 
przyjmuje znowu od św. Michała ucz­
niów każdego wieku, najchętnićj mło­
dych chłopców. Nauki wykładają się 
w klasach gimnazyalnych i realnych od 
septymy aż do prymy. Zakład udziela 
prawomocne świadectwa do jednorocz­
nej służby. Położony na wsi zabez­
piecza uczniów swoich przed niebez­
pieczeństwami życia miejskiego, rozcią­
gając nad nimi najsumienniejszy dozór 
w każdej godzinie. Uczniowie katolicy 

mają osobnego księdza, ja1 o nauczyciela 
religii, który mieszka stale w zakładzie. 
Programów w polskim jęzjku dostać 
można u podpisanego dyrektora. Pen- 
: ya wynosi 200 tal [4297]
Dr. Beheim Seliwarzhaeli, 

Dyrektor.

piękna
sgr.

83-88 
82 - 85 
80—85 
80—82
— 59 
56-57
- 48 
25-26 
62-65

194 172 sgr. 
172 1G2 „ za 150 funt.

Ęszenica biała stara
„ „ nowa
„ żółta stara
„ „ nowa

Zyto stare 
„ nowe 

Jęczmień 
Owies 
Grwch
Rzep 2C6
Rzepik zimowy 184

Okowita kartoflana: 1Ó0 kwart po 80%
tal. pł.

Giełda szezeelńskn, 22 września.
Pszenica: ceny stałe; w miejscu 85 fant, żółta ( 

tal. pł , 83—85 funt, żółta na wrzes.-paźd. 73%—74’/, p} 
listop. 73 płac, i żąd., na wiosnę 72%—73 tal. płac. 2yt 
cenach trochę wyższych; 2000 funt, w miejscu 47—48 tal 
wrzes. 47' , płc., wrzes.-paźd. 47—% płc. i żąd., pażd.-liat 
na wiosnę 46', tal. płc. Jęczmień: w miejscu 70 funt 
nad Odrą 42%-44 tal. płc., szląski 42—44% tal. płc. 0 
i groch bez obrotu. Rzep zimowy: w miejscu pożlei 
—84 tal., piękny 86-87 tal. Rzepik zimowy: w mi™ 
—83 tal. pł. Olój rzepiowy: ceny mało zmienione; w a 
bez beczki 12’/, tal. żąd., na wrzes.-paźd. 12'/, płc., 12'/ 
paźd.-listop. 12'/, żąd., listop.-grud. 12”, płc., kwiec.-mij 
tal. żąd. Olej lniany: w miejscu z beczką na wrze.-paii, 
tal. żąd. Okowita: ceny stałe i wyższe, w miejscu bezl 
15% tal. pic , na wrze.-paźd. 15' ,—’/,,, paźd.-list. 14'7„ 
na wiosnę 15' , tal. pł. i żąd.

Zapowiedziano 150 węcpli żyta i 400 cent, oleju r:

Na dzisiejszym targu: pszenica 69—76, żyto (i
jęczmień 40- 45, owies 24—26, groch 53—55 tal., s 
10—12% sgr., słoma 7—9 tal., kartofle 15—18 sgr. 

GieSdst, nartizawsku, 22 września.
Listy zasta. ICO rubl. 83% żąd. — Oblig. skarb, (n. 

80' 3 pł. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. 69'/, pł. — l 
kolei żel. warsz.-byd. 63’/, żąd.—Nowa poż. ros z r. 18641 
(5%) 112 pł. — Listy likw. (4%) 62% pł., 62% żąd.

wego.

Berlin, 23 września. Kursa dzisiejszego obrotu k 
wego. Przy słabem usposobieniu obrót bardzo mały. Nota; 
austr. akcye kredyt. 59 płc., losy z 1860 roku 62’/,—'/ r 
rosyjska pi życika prem. z 1866 r. 81% pł., włoska pożyal 
płc. i żąd., ameryk. poży. 75%—'/, pł.

Założywszy w Szczepanowie pod Barci­
nem ogrodniczy zakład szkółek 
drzew owoeowytli i krzewów 
zagranicznych, na liczns- żądania 
odpowiadam, że odtąd będę się szczegółowo 
zajmował zakładaniem ogrodów i parków; 
żyi zący sobie pracy mojej, raczą się poro­
zumieć listownie. [4360]

Aukcya towarów kolonial­
nych, mebli itd.

W środę, 26 września przed połudu od 9 
godz. a po połudn. od godz. 3 sprzedawać 
będę publicznie przy Wodnej ulicy nr. 25 
najwięcej dającemu za gotową zapłatę nale 
żące do masy konkursowej Galężewskiego 
towary, jako to: cukier, rji,.kawę, 
eykorye, czekolady, ryi, my» 
dlo, świece i inne towary mate- 
ryalne, częścią w beczkach i kistach, 
wagę mostową z funtami; W piątek 
dnia 28 września przed południem od go­
dziny 9 wina, araki, repozy torya, 
rozmaite meble, przedmioty 
złote i srebrne, jakoteż dwa bar­
dzo piękne futra damskie.

tiffchleiKsIsi,
[4343] król, kom, aukcyjny.

Camille Jammé.
Aukcya mebli itd.
W czwartek, dnia 27 września przed 

południem od 9 godziny sprzedawać będę 
publicznie najwięcój dającemu za natych­
miastową zapłatę na Piekarach Nro. 11 
(I piętro) rozmaite meble mahoniowe, jako 
to: sofy, krzesła, łóżka, serwan- 
tkę, stoły, zwierciadła, dalej po­
ściel, ubiory, 2) wysokopienne 
drzew a gumowe, sprzęty domo­
we i gospodarskie.

KycMewsIei,
[436S] królewski komisarz aukcyjny.

Aukcya mebli itd
Z powodu translokacyi sprzedawać będę 

publicznie w czwartek, dnia 27 września 
po południu od 3 godziny najwięcej dają­
cemu za natychmiastową zapłatę przy Ber- 
lióskićj ulicy Nio. 31 meble mahoniowe 
i br.-ozowe, jako to: stoły, krzesła, 
łóżka, szafy do sukien i ku­
chenne, sofy, serwantkl, żwier- 
ciadla, jakoteż sprzęty gospodar­
skie i kuchenne 5 o 5 godzinie dwa 
dobre fortepiany.

Rychlewski,
[4369] królewski komisarz aukcyjny.

W....................
Pomieszkanie wygodne, z 4ch pok 

składające się, wraz z stajnią, również 
koję meblowane są zaraz do wyn»j 
Tajna (Nro. 6.___ (437

1 bielnria
odebrałem płótna do No 55. włącznie i 
szę o rychłe odebranie [4366]

Rynek Ńo. 63. Robert Scbmli 
dawniej Antoni Schm

Obicia Rym
80,

nnjn<
cerach

P. P.
Niniejszym mamy sobie za smutny obowiązek donieść, iż nasz spólnik 

handlu, pan Wiktor Łog«, dnia 12 bm. po krótkićj chorobie zakoń­
czył swe życie.

Interes pomimo tćj niepowetowanej straty nie dozna żadnćj przerwy 
i nadal pod dotychczasową firmąLoga i Bieliński %
prowadzonym będzie.

Dziękując jak najuprzejmićj za okazywane nam dotąd zaufanie, upraszamy 
o zachowanie takowego i nadal, naszóm zaś usilnśm staraniem będzie odpo­
wiedzieć mu godnie. Z wysokim szacunkiem

B^eon Bieliński:
firma Loga i Bieliński

Poznań, 24 września 1866. ___________ (4375)

Przcłiicsicftic handlu.
Dnia dzisiejszego przeniósłem handel mój z Wil- 

helmowskićj ulicy nr. 13 do mego domu pFZy Pod-
górnój ulicy Ńro. 7 naprz. hotelu de France.

Izydor Appel.

Rynek 
90

w wielkim doborze 1 
szych wzorów poleca po 
tańszych haudel JJ

[40271 Rynek 90.
(Próby rozsyłają się aa prowincyą ira
Wszelkiego gatunku [łi

chmiel
w jakiójkolwiekbądź ilości według pi 
nadesłanych kupuje li azimlerz í'h¡ 
nowskł w- Szewcach pod Bnfrlenf

. Pierwszą nadsyłkę DO*

włoskich kasztani 
i prawdzlwó) rzepki t 
towskićj odebrali 

[4374] W. F. Meyer i S[
przy placu Wilhelmowskiinjj

Petroleum pensylw
Qualitaai „standard whK«1’
lecam jak najtaniej w beczułkach ofJi 
njch 300 funtów zawierających i * ® 
szych ilościach, przy czćm zwracam^ 
mie uwagę, iż bańki, beczki, butelki 
moją firmą oznaczone. r

J. Ñ. Leitgeber
Pierwszą nadsyłkę

stych kielskich siM®
odebrali i polecają

W. F, Meyer i Sp
(4376) przy placu Wilhelmowskiinjj

Dzisiaj ca kolacyą polskie *r.'
z kapustą i pieczone kae»»]

Poznań, 24 września 1866. , •’]
Cierpka, Zamkowa ulic%

Najpiękniejszy raf.
olej rzepiowj

sprzedaje przy odbiorze 15 fun»*' 
4 sgr. 2 fen.

rafinery» «leju
Adolf Asohad*

przy ul. Zamkowej 5, w bliskości KJ

Nakładem i czcionkami ika Merzbacba w Poznaniu.
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